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Spadek marki niemi
lipca r. Ib. miarka niemiecka oieur 

iO^ te spada. Dolar (kosatiuij© jiuż z górą 
^ .te fk .  Nigtdy jeszcze od chwili zaikoń- 
^ b jf  - maTka nie spadała z taką
V ^ c i a  i gwałtownością. Nie tedy dziw- 
^1'óri ,n*€<ty'®a> u Niemców, ale także- 

ich wierzycieli zapanował niepokój. 
3^ ^ ja  Reparacyjea nie zajmuje się już, 
’k^^^ychcrzas, sprawą reparacji (odiszko- 

lecz ohmyśla środMl, jak wstrzy- 
’i^JJPWek marł-;1!, jak osiągnąć jej słabi- 

(ustalenie wartości). Allbowiem 
e piany i obliczenia Kom. Rep. są 
actaetnia i wartości praktycznej, d‘ot- 

1,19 się do czynienia z walutą, która, 
nietna., stacza się w  przepaść. 

ti^^Voiele Niemiec, zastanawiają się wiec 
S  K tn’ i,ak U2lriro™^ swego dłużnika, by 
^oLDył w stanie wywiązać się ze swych

^iązań.
{i  ̂jak ziwyMe, w Kom. Rep. zdania się 
h, le'Hly. Przedsta wi ciel Anglji Braldlbu- 
^ h « d ło ż y )  plan ratowania marki, na 

bie zgodził się Barthon, iprzewodh L 
komisji i przedstawiciel Francji. 

*)ie '~pllTy wychodzi z założenia, że poloże- 
)k](J 1’bansowe Niemiec jest tak ciężkie, iż 
Vik^ przystąpić do natychmiastowego ra- 

gdy za 2 miesiące może już być za-
\y 7  o lln y i«  / mm ł n  nmnltrvwlnilrv* .NIfi n  fłir\.łnl

0; ^Otń Zaleca on moratorjum dla spłat 
ai -̂ .owęe złotej na przeciąg lat 4—5, 

V g n ie  stworzenie nowej waluty nie- 
^  otpartej na zapasach złota w Ran

co do środków jej stabilizacji. Pro- 
odrzuca moratorjnmi, przeka- 

. je, jlalcoteż całoikształt spraw repa­
id ibycł, ; długów sojuszniczych konfe-?ych W KKĘ/Ę

vhn! specjalnej, mającej obradować w 
Stanowisko Francji uzasadnił 

^eL0*11 w memoriale, którego mefważniej-
W ^blktv sa : natychmiastowe oddanie pod 

Entonty ’ - - - --gospodarki finaiiyowej’ 1h
* Kontroli podlega również Bark

S * , ; utworzenie rezerwy złota z opłat 
lwy°h, i odldanie jej do roaporzą- 

^ia? a .Niemiec, o ile wykonają siwe zobo- 
^  itw.8 r̂a3rfatov\'e. w przeciwnym zaś ra~ 
^oirj^ipadnie Kom. Rep. O sankcjach w

i J e ł c c  ■<*'W- .;ie niema mowy. O dęby Niemcy 
fąva° ‘v%  posłuchu dla uchwał Komitetu 

j'aneyjaeigo, sprawującego kontrolo, 
bą f^'ia'domi o tem rządy Entemlły, (które 

ćbą dalsze kroki.
\ M  wiadomo z depesz. Komisja Rep. 
^  do Berlina, by zlbadać na  miej-
^Vvv°!?Unl,{'i finansowe, a później dopiero 

P c uchwały, 
tyą^jemcy, oczywiście, ze iswej 
S'rid'3 nad różbeimi sposobami ratowania 

licznych • projektów ’warto ®m.

^ i s j ę  d la

strony
^ u c h w a ły .
tó'; 
ki.

Wć- ? w''e propozycje, przedłożone przez
w y

.^w , v —  socjalizacji0', (zajmującą się 
lem ■ Prócz sprawi, dotyczących so- 

Pierwsza z nich zaleca dostar-
p rz e m y s ło w i za pośrednictwem Ban- 

teszy wszystkich potrzebnych dewiz

zagranicznych. W ten sposób przemysłow­
cy me potrzebowaliby (kupować dewiz po 
wygórowanych kursach diziennych, które- 
by się stopniowo ustalały.

Dostarczanie dewiz zagwaranftowano- 
by j zapasem złota Baulkni Rzeszy 
(1.004.854.000 mk. więoej 50.032.000 mik., 
deponowanych w Londynie).

Drugi środek polegałby na tem, że 
skarb wypuszcza bony o stałym fa rs ie  zło­
ta. Tą droga Kom. Socj. spodziewa się, że 
kapitaliści zamiast wymiany marek na ob­
ce waluty, ulokują je w nowych bonach i 
że to również przyczyni się do poprawienia 
kursu marki. Bony te miałyby być zabez­
pieczone przez ściąganie 25% od1 dewiz, in­
kasowanych przez eksporterów niemiec­
kich.

Nie tu miejsce na rozpatrzenie projek­
tów wymienionych, które narazie 'są tylko 
projektami. Zaznaczamy łyliko, że projokt 
Barthou o rozciągnięciu natychmiastowej 
kontroli nad lin ansami niemłedkietmi 'spot­
kał się z krytyką nawet półu rzędowego 
„Tetmps“, który zapytuje, jaid Ententa mia­
łaby interes w tem, żeby grać rolę żandar­
ma wobec Niemiec i wyjaśnia niewykonal­
ność tego planu, m. i. na przykładzie: co 
kontrola zrobi, gdy rząd niemiecki uchwa­
li podwyżkę płac dla urzędników, idącą w 
setki miljonów? 'Ozy zgodzi się na to? 
Wteld'y tsama przyczyni się do dalszego ob­
niżenia mauiki. W przeciwnym razie wywo­
ła isitrajki urzędnicze i zatargi społeczne.

Stanowisko .,Temps‘a“ jest wogóle 
znamienne. Zapatruje się on- krytycznie 
na wszystkie projekty, 'wyżej nasizddcowa- 
ne, sam zaś również nie może się zdobyć 
na pomysł zbawczy. Źródło tego pesymiz­
mu i niemocy tkwi w tem, że sprawa rato­
wania i stabilizacji marki nie jeslt zagad­
nieniem wyłącznie gospodarczo-fnanso- 
weim, lecz także isipołecsnem. „Tempus** do­
skonale zdaje sobie sprawę, że środkami 
przymusowymi, a w każdym razie tylko 
środkami przymusowymi mie uzdrowi się 
finansów niemieckich, a więc nie ściągnie 
się długów niemieckich. ..Te-mps1*, a wraz 
z nim Barthou i in. politycy słusznie wy­
wodzą. że w Niemczech .są pieniądze, że 
jest niezwykły dobrobyt w sferach wielko­
przemysłowych i •obsKamiczych, że kapita- 
liśc' niemieccy mają olk. 1' miljarda dola­
rów w7 bankach zagranicznych i t. p., a 
skarb niemiecki jest pusty i mnisi druko­
wać coraz to wiccej banknotów.

I wbrew swej woli półurzędówy or­
gan francuski musi popierać program so­
cjalistów niemieckich, iktórzy obok środ­
ków natury finansowej domagają sie grun­
townych reform podatkowych i admini­
stracyjnych, ograniczenia wwozu do mini­
mum i przezornej polityki aprowiszacyjmej, 
któraby (położyła taroe drożyźnie.

Ba, „ l'ecnps‘ , będąc wrogiem 8-godz. 
dnia pracy we Francji broni tej wielkiej

zdobyczy robotników dla Niemiec, a  to z 
tej przyczyny, że Niemcy przy swej haskiej 
walucie, w razie przedłużenia dtnia robo- 
cizego, wytworzyłyby groźną konkurencję 
dla przemysłu francuskiego.

Zniesienie ustawy o 8-godż. dniu 
pracy, jako jedyny zbawienny środek dla 
uratowania marki, wysunął jeden z naj­
większych „magnatów'* przemysłu metalo­
wego i górniczego w Niemczech: Thyssen. 
Wzywa on otwarcie prez. min. Wirtha do 
wypowiedzenia walki lei ustawie, oświad­
czając z  całym cynizmem, że Walkę tę prę­
dzej czy później kzeba będzie podjąć i 
przeprowedżić, że im prędzej to się stanie, 
tem lepiej. Kapitał niemiecki pod1 prze­
wodem Stinnesów i Thyssenów utoczył się 
na wojnie i po nici w sposób bezprzykład­
ny. Spadek marki, umożliwiając tanią 
produkcję, a jednocześnie olbrzymie spe­
kulacje walutowe, jest im tak na rękę, że 
pragną „zabezpieczyć się“ przed możliwo­
ścią stabilizacji marki drogą przedłużenia 
czasu pracy robotników.

A z drugiej istrony rozumieją oni do­
skonale, że dochody ich narażone są na 
szwank, o ileby przyjęto socjalistyczny 
program naprawy7 waluty i dlatego dążą 
do bezpośredniego „porozumienia ®ię“ z 
kapitałem Ententy. Podróże Stineesa do 
Londynu, jego głośny układ z Lubersac‘em 
jeden miały cel: stworzyć potężną organi­
zację międzynarodowego kapitału pomad 
głowami rządów, z którymi nie zawsze 
„dogadać sie“ można.

Dla Polski sprawa spadku marki nie­
mieckiej ma wiellkie znaczenie z tego choć­
by wizględiu, że i nasza marka w podobnem 
znajduje się położeniu, że i u nas droga na­
prawy może i musi iść po tej samej linji, 
jaką nakreślili socjaliści niemieccy, że i 
my mamy swoich Stimnesków i Thyssem- 
kówi, Chjenizujących na ojczyźnie, że i nam 
grozi kontrola finansowa cudzoziemców, o 
ile sami nie poradzimy sobie z bolączką 
walutowa,

J. M. B.

Sojusznicy „Chjeny“.
Dla nikogo nie jest tajne, że obecne 

wybory są ujawnieniem i przedstawieniem 
w nieosłoniętej żadnym figowym listkiem 
nagości — walki pomiędzy reakcją a de­
mokracją. Jest też najzupełniej jasnem, 
żt wykładnikiem zrzeszonej reakcji jest 
„Chjena", a jedyną reprezentantką demo­
kracji — P. P. S. Walka wyborcza w mia­
stach toczy się między temi dwoma orga­
nizacjami. Realnem zwycięstwem, istot­
nym wyłomem w twierdzy reakcji jest i 
będzie tylko każda grupa, każde zrzeszenie 
i organizacja społeczna, które postanowią 
oddać swe głosy na P. P. S.

Aliści, o ile reakcja idzie pod znakiem 
jedności, z której wyłaniało się tylko „Cen­
trum", liczące na te głosy sfer kupieckich 
i przemysłowych, które poprzednio odda­
wane były na listę endecką, o tyle P. P. S. 
z prawa i z lewa otoczona jest przeciwni­
kami i konkurentami, których ambicją jest 
„policzyć swe siły", tęsknotą — złapać je­
den mandat, a właściwym celem — rozpro­
szyć głosy.

Ani Unja, ani komuniści szans wybor­
czych nie mają. Stawanie do wyborów 
jest z ich strony conajmniej dużem ryzy­
kiem. Inicjatorzy tych zamiarów wybor­
czych powiadają sobie, że nie mają nic do 
stracenia. Istotnie — oni do stracenia nic 
nie mają. Im jest wolno powiedzieć so­
bie, że „liczenie szeregów", to jest jedyna 
robota, jaka jest do zrobienia w Polsce ro­
ku 1922, w chwili walki demokracji z zale­
wem reakcji, co wiecej — walki obywatela 
i pracownika o.chleb powszedni i dach nad 
głową, walki z zalewem drożyzny, z chci­
wością klas posiadających. Ale ogółowi 
klasy pracujących, ale wyborcom, pociąga­
nym w orawo i lewo, nie jest wszvstko je- 
aro. Oni muszą się poważnie zastanowić, 
czy ich głosy nie zostaną zmarnowane, czy

nie pójdą do podziału, z list państwowych 
między „Chjenę" i „Piasta" — paskarza z 
miasta i paskarza ze wsi. Oni to powinni 
zrozumieć, że rozbijając głosy, Unja i ko­
muniści stają się mimowolnymi sojuszni­
kami „Chjeny".

Któż w środowisku demokratycznem i 
socjalistycznem zechciałby nakłonić ucho 
dla argumentów „Chjeny"? Któryż robot- 
nik-socjalista dałby się wziąć na urok imie­
nia generała Hallera lub zasługi p. Gdyka? 
Któryż inteligent, demokrata i postępo­
wiec zechciałby wprost, bezpośrednio uczy­
nić podarunek ze swego głosu p. Głąbiń- 
skiemu i jego przyjaciołom? Jakiż „pań- 
stwowiec" głosowałby za obozem, który ma 
v/ swem łonie Radziszewskich i innych 
„przyjaciół" nowej pożyczki złotej? Każdy 
z nich żachnąłby się na sarną myśl o tem, 
że ma w jakibądź sposób współdziałać z 
reakcją. A jednak — nie bezpośrednio, 
lecz pośrednio, przez przyczynienie się do 
daremnego rozstrzelania głosów — współ­
działa z reakcją, przyczynia się do zwięk­
szenia jej szans wyborczych.

Wolno' inicjatorom „Uriji" wyobrażać 
sobie, że zbiorą głosów „akurat na mandat' 
przy pomocy pp. Mach!ej da i Everta, któ­
rzy dostarczą dziesiątce głosy ewangeli­
ków. Dziwnie coprawda wygląda taka de­
mokracja, co działa przy pomocy zakrystji 
— innego tylko wyznania. Rzecz gustu. 
Ale przecież łatwo zrozumieć, że taki wy­
nik „akurat", w zestawieniu z powodze­
niem p. Bukowieckiego przy pierwszych 
wyborach (półtora tysiaca głosów) jest bar­
dzo problematyczny. Na pochwałę .ogółu 
inteligencji warszawskiej powiedzieć trze­
ba, że lepiej i trzeźwiej od pp. Cierabro- 
niewicza i Czakiego potrafi oceniać szanse 
dogmatyczne wyborów. Zdają sobie spra­
wę, że garstka ewangelicka ma swe ćrani-

V a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
W arszawie z cd n o szen iem  m!e- 

s ieczn ie  Mk. 2600.—
cd n o szen ia  _ 2300.—

i *  prowincji m ies iecz . 
ł £>enicą

„ 2600.— 
„ 4000.—

I  t l i n i i w  I I |  H I —  HM i imiii— m f i n  I i f i - m i  T-TTIir« i m i n a a  i i> , T ' - *^ ^ I W i ni i T n  i '  u i S i M u u u i L _ ° ^ ^ r —

ESSLEEBEiySZg. W S 2 K S 0 C M , KRAJÓW  * a r ? r iir  g f g  j

5 '^ n k c ,’s  p rz y jm u je  i t . ie re su n tA w  oii 1 - 2  pp. Za
—  — ■     m  __________________ ____

Redakcja i Adniipistracja*. Warecka 7. Konto czekowe F* K. O. Nr. 175.
& śir. iiiiitir-fccja  CŁ^iLna c a  © &o 5 -©j

Ceny o g ła s z a . i  i
w tekście (przed KroaJ Mir. 350

S £  Nekrologi „ 133
łs-5 zw yczajna „ 165

drobna za jedati vryra* 75
Ceny ogłoszeń n a l i ł y  r o z m ie ć  

a  z a  w ie rsz  w y so k o ść ' L raili o » tr  
Dla poszukujących pracy rabat 5QJ 
O głoszen ia  w N» n iedzie l, o  25^ drożej. 
Fantazyjne i twbele (b ilanse) 5 0 {  „
O r o s z e n ia  p rzy ję ta  po  z am k n ię c ia  A l.iti. 

n lslrą& ji o 10 ł i ro te j .
Każda now a podwyżka taryfy o b o w i} 
żuje w szystkie przyjęte o g ło sz en ia  o d  
dnia zm iany cen baz u p rzed n ieg o  za 

w iadom ie i i i  
Za te rm inow y  d ru k  o j b i t a i  a d m in is tra c je  

n ie  o d p o w ia ia .

zw f o ł r ą k o p is ó w  r e d a k c ja  nia  o d p a s i a J a .  T e l. K e J a c a j i  I73-7J, Admia. 120-13

iNumer pojedynczy 1 0 0  mk.
fe-©2c p r z e r w y .  K a s a  G z y n a a .  o l  i i  a j  2 .  ttachuilci płat.ia w środy

      -        .



J R O B O T N  IK*Y s o b o t a ,  28 październ ika 1922 r .
Hr.' 'c D

cc wpływów, i e  obrona paska znajdzie  u - 
znanie i u b u rżn az ji w yznań p ro testanc­
kich, a  zatem  uroki ósemki nie p rzestaną 
oddziaływ ać na nią. B urżuazja wyznania 
katolickiego nie u swych spowiedników 
przecież poszukuje rady , gdy szykuje swe 
siiy do forsow ania ósemki...

N a szczęście zatem, im preza pp. Ciem- 
bioraew icza i Czakiego przew ażnie została 
oceniona, iak należy: n ik t jej poważnie nie 
bierze. Dwu wymienionym panom  podo­
bało  się przykleić się do zlepku postępow ­
ców na em eryturze z konserw atystam i k ra ­
kowskimi, jakim  jes t ,,U nja‘‘, ale sym pa- 
tje  ogółu inteligencji do  niej się nie przy­
lepiły . K to zaś m iał jeszcze jakieś złu­
dzenia i szukał, gdzie jest obóz ,.państw o­
wy", tego chyba o trzeźw ił artyku ł p. W .G. 
w  „K urjerze Polskim ".

Do czegóż bowiem sprow adza się to 
ryczałtow e potępienie „nieprzystosow ane­
go do naszego życia praw odaw stw a społe­
cznego i finansowego" i „dekretow ania n a j­
świeższych pom ysłów w dziedzinie socjal­
nej i podatkow ej", k tó re w ogólnikowych 
w yrazach wygłosił p. W . G .? Czy nie jest 
to zaprzeczenie wszelkiego postępu spo­
łecznego, którego w yrazem  jest praw odaw ­
stw o socjalne i progresy jne obciążenie po­
datkow e? N a m iejsce tego dążenia na- 
p izód , m am y łagodny, w ypolerow any libe­
ralizm , b iadający  nad „zaprzeczaniem  ele­
m entarnych zasad równości obyw atelskiej, 
to lerancji wyznaniowej, wolności przeko­
nań", nad  „upraw ianiem  szowinizm u" — 
u prawicy. Nikogo nie zniechęcam  do wy­
tykania w ad prawicy, ani do unikania ich 
we w łasnem  postępow aniu. A le to  jes7<-zc« 
zbyt m ała kw alifikacja do  sięgania po k ie­
row nictw o życia społecznego, a naw et po 
m andat. N asze praw odaw stw o społeczne 
nie kw alifikuje się bynajm niej do w yrzuce­
nia na śmiecie —  i sądzę, że naw et sam p. 
Bukowiecki, gdyby cudem  m andat uzyskał, 
zastanow iłby sie poważnie, czy ma podzie­
lić z p. W. G. tali radykalną do tegoż aw er­
sję . N asze praw odaw stw o finansowe jest 
połowiczne, nie odw aża się sięgnąć do peł­
nych kieszeni, natom iast realizu je  po trace­
nia z płac robotniczych. Je ś li „stanow isko 
państw ow e" polega na tem, by u trzym v- 
wać równowagę budżetu  drogą najm niej­
szego oporu, zm uszając robotników do w y­

rzekan ia  się praw odaw stw a społecznego, 
zam iast prow adzić energiczną i planow ą 
politykę podatkow ą, —  to nie jes t to sta- 
ncw iśko państwow e, ani szeroki horyzont 
w idzenia. Je s t to  ciasny pogląd urzędni­
czy, a nie państwowy. O szczędność w w y­
datkach państw ow ych w inna być kanonem  
dla urzędnika, ale nie może być w yłącz­
nym punktem  program u działacza politycz­
nego, k tó ry  nietylko z rubryką w ydatków  
skarbu, ale i z kw est ją  zasilania jego do­
chodów  powinien się obznajm ić.

Sojusznicy „C hjeny" od  lewego skrzy­
d ła  —  komuniści —  są znacznie prostsi w 
swej koncepcji. Zrobili nadzw yczajny, ni­
gdy nie stosowany w ynalazek: chcą mieć 
„okno na ulicę"! Pom yślałby kto  że Sejm  
dotychczas żadnych okien na ulice nie miał, 
że echa mów sejm owych nigdy się między 
m asy nie dostaw ały, że klub P. P. S. nie 
nuał w żadnej w ażnej spraw ie kon tak tu  z 
m asą robotnicza! D opiero kom uniści uczy­
nili ten w ynalazek.

A leż nie. N aw et i ks. Lutosławski 
d a r ł się wielkim głosem przez to „okno na 
ulicę". P rzem aw ianie dla galerji jest b a r­
dzo  starym  w ynalazkiem . Nie o to  chodzi, 
aby mówić przez, „okno na ulice , lecz o 
to co mówić. Cóż komuniści m ają do po­
w iedzenia? Zarówno o. D utlinger, jak  i p. 
H em pel otw arcie oświadcza: nic.

„O kno na ulicę" jest im po to tylko 
potrzebne, aby przez nie rozm aw iać —  ze 
swoi mi ludźmi. T o zamało, tro -hę zamało. 
Dlatego, żeby mowy n Łańcuckiego uczy­
nić nictvkalnem i —  rozbijać wybory,^ odcią­
gać głosy, uczynić podarunek „C hjen ie"? 
M oże k to  rzeczyw iście woli raczej, by re ­
akcją hvła w Polsce silniejsza, wż P . P . S„ 
ale niech to powie otw arcie. W yborcy bę- 
dą wiedzieli, co o tem sadzić i sojusz rekami 
„C bieny" nie zostaną. T ak  sie ułożyły sto­
sunki. że w  m iastach jest m iejsce p rzy  wy­
borach na dwa obozy, a niema go na czte- 
ry . Tę praw dę trzeba sobie jasno uśw ia- j 
domić i w yciągnąć z niej należyte konse- | 
kw eneje. K to tego nie czyni ten samemu 
sobie d rw a nosi na stos. na którym  reakcja  
gc zechce usm ażyć. Jeden  chce okna na 
ulice, drugi chce choć szparkę do Sejm u, 
byle się przecisnąć. Obaj d z ia ła ją  tylko 
na  reke reakcji.

RucJi wył)©i*ezy
DO W SZY STK IC H  K O M ITETÓ W  W Y ­
BORCZYCH P. P. S. i DO PEŁN O M O C­
N IK Ó W  L IST  W YBORCZYCH DO S E J ­

MU.
Przypom inam y, że w  związku z głoso­

w aniem  do Sejm u m uszą być ustalen i m ę- j 
żowie zaufania oraz ich zastępcy. Pełno­
mocnicy listy P. P . S. do Sejm u w każdym  
okręgu wyborczym  zgłoszą najdalej do 31 
październ ika  na ręce przewodniczącego 
w yborczej kom isji okręgowej listę mężów 
zaufania, oraz ich zastępców  do każdego  
obwodu glosowania, (po 1-yra m ężu zaufa- 
nia i 1-ym zastępcy dla każdego obwodu), 
podając ich dokładne nazwisko, imię i do­
k ładny  ad res zam ieszkania. M ężem zau­
fania vi danym  obwodzie głosowania do 
Sejm u i d o 'S en a tu  może być tylko wybor­
ca, zapisany w tym że obwodzie, albo też w 
innym, należącym  jed n a kże  do te j  sam ej 
gm iny.

Legitym acje dla mężów zaufania listy 
P . P . S. i ich zastępców  w obwodach gło­
sowania do Sejm u w ydaje z w łasnoręcz­
nym podpisem  pełnom ocnik listy  P. P. S. 
z danego okręgu wyborczego. Zaśw iadcze­
nie to powinno być n as tęp u jące :.

ZAŚWIADCZENIE.
Ja niżej podpisany, pełnomocnik listy kandy­

datów Polskiej Partji Socjalistycznej do Sejmu z 
Okręgu Wyborczego . . . . .  zaświadczam, 
te  Obywatel
zamieszkały w  . , . . . . jest
mężem zaufania listy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej w Obwodzie Wyborczym do Sejmu Nr. . . . 
Powiatu . . « •

(Miejscowość i  data)
Pełnomocnik listy 

wyborczej do Sejmu Nr, 2.
(podpis).

Powyższem  zaśw iadczeniem  musi się 
każdy  mąż zaufania listy  P. P. S. i jego za­
stępca wylegitym ować w  tym  obwodzie 
wyborczym, do którego jest przeznaczony.

Spraw a mężów zaufania je s t bardzo 
ważna. N iechaj więc w szystkie form al­
ności z w yznaczeniem  i zgłoszeniem  mężów 
zaufania u w ładz w yborczych będą ściśle 
i szybko załatw ione.

C. K. W . P. P. S.

SPR A W D Z A N IE  ZA TW IERD ZO N Y CH  
S PISÓ W  W YBORCÓW .

O d dnia 30 październ ika w szyscy 
wyborcy mogą spraw dzać w biurach kom i­
sji obwodowych zatw ierdzone ostatecznie 
spisy wyborców.

Spisy te powinni spraw dzać ci przede- 
wszystkiem . którzy chcą się przekonać, czy 
rek lam acje  ich uwzględniono.

Od chwili zatw ierdzenia spisu w ybor­
ców przez okręgową kom isję wyborczą, 
wolno czynić w soisic poprawki tylko na 
mocy w yroku Sądu Najwyższego. Poza tem

nie wolno już um ieszczać w  spisach nowych 
wyborców, w ykreślać zaś z listy m ożna ty l­
ko osoby zm arłe.

W  S P R A W IE  W Y W IAD U.
W e w czorajszym  N r. „K urjera  P o l­

skiego" um ieszczono wywiad z tcw . M ora- 
czcwskim. W  końcu tego wywiadu, na za ­
pytanie:

—  A  kogo panow ie w ysuną, jeżeli 
N aęz. P aństw a nie zgodzi sie kandydow ać? 
(na P rezyden ta  R zeczpospolitej) —

tow. M oraczewski miał odpowiedzieć. 
„W incentego W itosa".

Nie wiemy, czv tow. M oraczewski 
rzeczyw iście tak  odpow iedział. M usimy 
tu stw ierdzić, że dotvchczas żadna w ładza 
p a rty jn a  nie zajm ow ała się spraw ą wybo­
ru  P rezyden ta. Nie mogła naw et się za j­
mować, ponieważ decyzia w tej spraw ie 
(ew. w porozumieniu z C. K. W .) należy 
do przyszłych  klubów  P. P. S. w  Sejm ie  i 
w  Senacie. Dopóki tej decyzji niema, zda­
nia poszczególnych tow. co do możliwych 
kandydatów  w razie  n ieprzyjęcia kandy­
d atu ry  przez Piłsudskiego, są ich czysto o- 
sobistvm poglądem .

P O D ST Ę P ZWTĄZKU ZIEM IA N .
T ajem nica powoli się w yjaśnia!
Bezim ienna broszura p. t. „W ybory! 

A ktualne wiadomości o Polsce", w k tórej 
rozdział o „organizacji wyborów do  Sejm u 
i Senatu" u ^ sze d ł z pod pióra re feren ta wv- 
borczego Min. spraw  wewn. p. Leopolda 
Rutkowskiego— w ydana została  p rzez  Zw ią­
zek  ziemian.

T eraz rozumiemy, komu i na co  po trze­
bna była konsniracia! Związek ziemian wie­
dział, że jeśli broszurę w yda pod sw oją fir­
mą, to  nikt się na nią nie złakomi i w szyst­
kie jego obszarnicze kazania w yborcze bę­
dą zm arnow ane. U krył tedy  sw oią firmę, 
u k ry ł nazw iska autorów . J a k  się dow iadu­
jemy. do tvch autorów  należą znani dzia ła­
cze obszarniczy: pp. W ydźgą t Stecki.

O to dowód w jak  podstenny  sposób 
Zw iązek ziemian s ta ra  się oddziaływ ać na 
wybory!

PR ZE C IW K O  POT t t v k U JĄ C E M U  
K LER O W I.

Z W arszaw y o trzym ała „G azeta Lwow­
ska" (Nr. 235) następu jące  doniesienie:

„O jciec św. ponowił, tym razem  w for­
mie kategorycznej, swój zakaz kondydew a- 
nia arcybiskupów  i biskupów  katolickich do 
S ejm u  i Senatu  z łona jakiejkolw iek oartji. 
R ów nocześnie papież naoom ina episkopat 
polski, aby nie udzielał duchow ieństw u po­
zw oleń na udział w walce w yborczej".

„K O M ISA R ZE W YBORCŻY" C H JEN Y .
Po mieszkaniach kam ienicy przy ul. Mo­

kotowskiej 73 chcdził jakiś jegomość z listą 
wyborców tego domu, zapy tu jąc  lokatorów,

na jaką listę zam ierzają  głosować i zapisu­
jąc to sobie. Jed en  z lokatorów  zaintereso­
w ał się tem  indyw iduum  i, stw ierdziw szy, 
że wobec tajności wyborów, takie ankiety 
są niedopuszczalne, zażądał bliższych wy­
jaśnień. W ów czas indywiduum , jak  się po­
tem okazało, w łaściciel restaurac ji, miesz­
czącej się w tej kam ienicy, wyciągnęło le­
gitym ację koloru niebieskiego, m ianującą go 
„kom isarzem  wyborczym  C hrześcijańskiego 
Związku Jedności N arodow ej".

Tego rodzaju  „kom isarzy wyborczych" 
należy oddaw ać w ręce policji! P . G eneral­
ny K om isarz W yborczy powinien w ydać o- 
kólnik, ostrzegający, że akcja  taka, jako 
sprzeczna z ta jnością  wyborów, podlega 
surowej karze.

BANKO W CY, H ANDLOW CY 
i BIURAL1ŚCT W A RSZA W SC Y  

ZA L IST Ą  N r. 2.
W czorajszy wiec pracowników  banko­

wych, handlow ych i biurowych zgrom adził 
liczne rzesze uczestników  w sali H andlow ­
ców przy ul. S iennej.

Przem aw iali tow. tow. G onerko, H art- 
leb i radny Jaw orow ski, w skazując na ko­
nieczność zdecydow anego i jednolitego w y­
stąpienia przy  w yborach inteligencji p racu­
jącej, k tóra powinna we w łasnym  interesie 
poprzeć PPS.

W szystkich mówców przyjm ow ano w 
sposób bardzo serdeczny, d arząc  rzesiste- 
mi oklaskam i.

W iec p rzy ia ł jednogołśnie rezolucję, 
w yrażającą  zaufanie dla PPS. i postanow ił 
w dniu 5 i 12 listopada b. r. głosować na 
listę nr. 2.

Mimo jaw ności obrad, przeciwników 
n a  sali nie było.

KARY ZA NADUŻYCIA WYBORCZE.
Na skutek zarządzenia Mini<terjum Spraw 

Wewnętrznych z dn. 19 października r. b. Komi­
sarz Rządu na m. st. Warszawę podaje do wiado­
mości publicznej przepisy dekretu z dn. 8 stycz­
nia 1919 roku o postanowieniach karnych za prze­
ciwdziałanie wyborom do Sejmu i wykonywaniu 
obowiązków poselskich:

Art. 1. Winny przeszkodzenia wyborcy za po­
mocą gwałtu na osobie, groźby karalnej, podstę­
pu, nadużycia władzy lub uniemożliwienia stycz­
ności z odpowiedniemi osobami w urzeczywistenie- 
niu prawa wolnego wyboru do Sejmu —  ulegnie 
karze więzienia do roku jednego.

Jeżeli, przestępstwo zostało spełnione przez 
kilka osób, lub przez urzędnika podczas wykony­
wania obowiązków służbowych, dotyczących nad­
zoru nad prawidłowością wyborów, winny ulegnie 
karze więzienia na czas od roku jednego do lat 3 
(d-pm poprawy).

Usiłowanie będzie karane.
Względem winnego urzędnika sąd mocen bę­

dzie zastosować część 3-cią art. 65 K. K.
Art. 2. Winny podburzania do przeciwdziała­

nia wyborom do Sejmu ulgenie karze więzienia do 
roku jednego.

Art. 3. Winny nakłonienia wyborcy za pomo­
cą poczęstunku, daru, obietnicy, korzyści osobistej 
lub podstępu do głosowania przy wyborach do Sej­
mu na rzecz nakłaniającego, lub wskazanej prze­
zeń osoby ulegnie karze więzienia do roku jednego.

Usiłowanie będzie karane.
Tej samej karze ulegnie wyborca, który zgo­

dził się za poczęstunek, dar lub korzyść osobistą 
głosować na rsecz wskazanej mu osoby.

Art. 4. Winny przeszkodzenia czynnościom  
zebrań przedwyborczych lub komisji wyborczych 
do Sejmu za pomocą gwałtu na osobie, groźby ka­
ralnej, podstępu, nadużycia władzy, uszkodzenia 
lokalu, przeznaczonego na zebrania, lub sztuczne­
go zanieczyszczenia powietrza, jeśli ustawa nie prze­
widuje kary cięższej, ulegnie karze więzienia na 
czas od roku jednego do lat 3-ch (dom poprawy).

Jeżeli przestępstwo zostało spełnione przez 
kilka osób uzbrojonych, to winni ulegną karze wię­
zienia na czas od laż 3-ch do lat 6-iu (dom popra- 
wy).

Usiłowanie będzie karane.
Art. 5. Winny wzięcia udziału w wyborach 

do Sejmu z wiedzą, te  prawa do tego nie posia­
da, ulegnie karze aresztu.

Tęj samej karze ulegnie wyborca, winny gło 
sowania więcej niż raz jeden, lub też poza swoim 
obwodem,

Art- 6. Winny nadużycia przy przyjmowaniu 
lub obliczaniu głosów wyborczych do Sejmu ule­
gnie karze więzienia na czas od roku jednego do 
lat 3-ch (dom poprawy).

Usiłowanie będzie karane.
Art. 7. Winny ukrycia, uszkodzenia, sfałszo­

wania list, prolokulów, lub innych dokumentów, 
dotyczących wyborów, ulegnie karze więzienia na 
czas od roku jednego do lat 3-ch (dom poprawy).

Jeżeli przestępntwo zostało spełnione przez 
kilka osób uzbrojonych, to winni ulegną karze w ię­
zienia na czas od lat 3-ch do 6-iu (dom poprawy).

Usiłowanie będzie karąne.
Art. 8. Winny niedopuszczenia posła do Sej­

mu — za pomocą gwałtu na osobie, groźby karal­
nej, podstępu lub. nadużycia władzy —  do wyko­
nania obowiązków, związanych z jego mandatem, 
ulegnie karze więzienia na czas od lat 3-ch do lat 
6-iu (dom poprawy).

Usiłowanie będzie karane.
Art. 9. Winny przeszkodzenia czynnościom  

Sejmu za pomocą gwałtu na osobie, groźby karal­
nej, podstępu, uszkodzenia lokalu Sejmu, albo 
sztucznego zanieczyszczenia powietrza w tym lo­
kalu, ulegnie karze wiezienia na czas od lat 3-ch 
do lat 6-iu idom pomrawy).

Usiłowanie będzie karane.
Jeżeli przestępstwo zostało spełnione przez

kilka osób uzbrojonych, to winni ulegną  ̂
ciężkiego więzienia na czas od lat 8-u do lat ^  

Art. 10. Winni wymienionych Przeklu' - ^ Jf  
dzeni będą zgodnie z przepisami Ustawy Po6** 
wania Karnego,

ZE , ZWIĄZKU SPOŻYWCZEGO. 
Niefortunny w ystęp komunisty w oddział1 

rówieńskim.
W dniu 8-go b. m. na ogólne zebranie 

łu Zw. Zaw. Rob. Spoż. w Równem zjawił się ^  
jaki p. Bogusławski ze Lwowa, chcąc tam 
„jacżtjkę" komunistyczną. Robotnicy jednak 
zumieli o  co chodzi i wypędzili go wraz z 
portem ulotek komunistycznego Związku Pr° 
rjatu Miast i Wsi. Robotnicy, zorganizował0^  
Równem, dali dowód, że nie chcą mieć nic 
nego z warchołami i  rozbij aczami ruchu ro 
czego.

W IE C E  N IE D ZIELN E W  W A R S Z A ^Jjj 
W  niedzielę dn. 29 b. m. odbędą j j ,  

w W arszaw ie następu jące  wiece p rzed
borcze P. P. S.: fl,

I. M okotów , w sali teatru „ P ro m e  ^  
da", godz. 10 rano. P rzem aw iać będą 
tow. radny  Jaw orow ski, Kurowski, 
szewski. Szulc, G erlach i M orawski. _ .

II w  M uzeum  P rzem yślu  i Rolnico  
K rakow skie Przedm . 66, godz. r.Ey 
Przem aw iać tę d ą  tow. tow. Bolesław  Li 
nowski, G ustaw  Daniłowski, W oszczyń 
H arlleb  i Dewuckt. J,

.rrf ogodzL 1<K,
III. W ola. kino „Europa",

W olskiej, róg M łynarskiej, got 
Przem aw iać będą tow. tow. radny  Szpo 
ski, radny Piłacki, W ojciechowski, Pod» 
siński. G onerko. o,

IV. Praga, ul. S zw edzka , nmup'-ost 
bryki chem icznej, godz. 10 rano.
wiać będą tow. tow. Dłuóośzowski, G&  
ki, radnv  Dobrowolski i K ąpało. , j

V. Teatr Pow szechny, róg Żelazne] ̂  
Leszno, gedz. 1 po poi. Przem aw iać ł* 
Iow. o o s e ł  Barltcki, ła w n ik  C za rk o w sk i, j 
dnv Ziółkowski, radny  Kow'a!ski„ PrejsS 
łę to w sk i. u

VI. Solec, pod arkadami, róg ul. i 
i A 1. 3 M a/c godz. 1 po poi. Przema'* l, 
będą low, tow. radnv  Jaw orow ski, A. "  ̂  
ski, Kurowski, Klim aszewski, Szulc i ^  
lach. ,<.(<

VTT. P raca—S z nndow iznar ul. Siec ^ 
ka, na b. placu . W o sk ó w k a '\  godz. 1 P0 ^  
P rzem aw iać bed-i tow. tow radnv  
ski radnv  Piłacki, W ojciechowski, P od® 
siński i G onerko. m

VTTT. N ow e Brvd.no, przed  koopef 
wa kolejow ą, godz. 2 oo noł. P rzem a"^ , 
będą tow. tow. H artleb , W oszczyńska, 
dziński i Gutowski,

W IE C E  K OBIECE.
Dn. 29 b. m. o godz. 3 pop. w sali Sf ^  

H andlow ców  (Sienna 16) odoedzie 
W ielki P rzedw yborczy W iec Kobiet. t,

Przem aw iać bedą: tow. Barlicki, 
na B udzińska  - Tylicka, radna P ra u & o  
W eychert - Szym anow ska , W oszczyc  , 
Daniłow ski G ustaw , Gałecki Tad0 
(A n d rze i Strug).

N a P radze, ul. B rukow a 29, odm  V 
się wielki wiec kobiet ju tro  o godz. 4 
P rzem aw iać będą tow. W oszczyńska, u  
licki i  in.

ZFRRANTE MĘŻÓW ZA U FA N IA -j), 
I CZŁONKÓW  K O M IS JI W Y B O R C Z Ą  t

W  poniedziałek dn. 30 b. m. o g°^?j6, 
po poł. w sali Tow. Handlowców, S ie n n e j  
odbędzie się ogólne inform acyjne z£brJ<r 
mężów zaufania PPS . i  członków o b * ^  
wych kom isji wyborczych. W szyscy 
kowie w arszaw skiej organizacji PPS . 
szeni są o punktualne przybycie. -

W IE C  U R ZĘDNIK ÓW  P O C Z T O W Y ^
O. K . R. P P. S. zw ołuje n a ‘dz. **[• 

m.. godz. 2 punktualnie, w sali H ar " jft 
ców, Sienna 16. wielki wiec p o l i ty c z n e j '
urzędników  pocztowych i  w s z y s t k i c h  
cowników państwow ych. Przem aw iać ^  
to w . tow. poseł SmulikowsKi, A • > 
Dąbrowski, rad n a  Praussow a i  O dr obu1

N a prowincji.
KUJAWY. p

Ostatnio urządziliśmy wiec w  Kowala, ł  #
miejscowa „Chjena” urządziła nam wycie 1 ,-------  " - \ V
tury. Pomimo to wiec odibył się do końca 1 ^
mówienia naszych towarzyszy: Zbrożyny,
Rumińskiego przyjmowano z uznaniem.

W  Chodecu wiec udał się wspaniale. I?rŁ  4 
wiali tow. tow.: Kuźmiński i Zbrożyna. Z ^'^  M  
liczbie około 100 osób, jednogłośnie uchwal* 
sować na 2. ^

W dn. 15 b. m. „Centrum” rwołało 
Chodecu. Przemawiał znany we W łocła1̂  
jak, p. Kuźmiński, poczem zabrali głos na** j   ̂
rzysze: Kuźmiński i Kempiński. Potem z<rl,r̂  
liczbie około 709 osób, nie pozwolili już 
nemu zwolennikowi „Centrum”. Wiec ^ak0 
okrzykami na cześć P. P. S. i Naczelnika
a przedstawiciele „Centrum" gdzieś znikł* 
końcem wiecu. c  w C K

W dn. 15 b. m. odbył się wiec P. P. S ’ 
eeniu. Zebrały sic tłumy, pomimo na.j;stV 
księdza, aby nie oglądać się na wiec soCj. 
ny. Przemawiali tow. tow.: Zbrożyna i 
ski. Uchwalono głosować na 2. Ą̂gC

W dn. 15 b. m. „Centrum” zwołało 
Czerniewicach, a ponieważ nikt z mówc 
wych się nie zjawił, tow. Zbrożyna odraz**



V
' „ rr tr & x r i r n ^ ' , s o o o t a ,  ct$ października r.

*ieę«, imieniem P. P . S., poczcro 
^ ^ W s k i.

przem awia! tow. 
Uchwalono glosować n.a P. P. S.

^  dn. 22 b. m, odbyt się  wiec P. P S. w Lu- 
przy udziale około 1500 słuchaczy. Prz*;- 

»ó 1V*a^ ôw- M ichałow ski i Zbroiyna. Zabrał 
głos poseł ks. Starkiew ic2 , który darem- 

starał się  zbić w yw ody naszych mówców. Do- 
^nałą odprawę dał mu tow. Zbroiyna. Rezolu- 

socjalistyczną uchwalono ogromną w iększością

Jm i  oUL sr,tu
otrzymuje-

'.Ch ^  Lubieniu  został rozbity niedawno
lenY . Założono tu m iejscow y kom itet P.P.S. 

socjalistyczna rozwija się  b. dobrz*. 
p Nieszawa. Dn. 23 b. m, odbył się tu w iec P. 
,]t. Rczemawiali tow. tow.: Piotrowski i Jaroció- 
, *• przyjmowani z entuzjazm em . N iem ilknące o- 

113 cześć P. P. S. i listy  Nr. 2 by ły  odpo- 
^  dzią na przem ówienia naszych towarzyszy. 

l no3zono również okrzyki na cześć  N aczelnika  
*dstwa.

o

irpno. Dtl 9 b. m. m iał się  tu odbyć w iec  
Lud. Nar., na „końskim” rynku. W idząc tam 

^Otoczonej godzinie naszych towarzyszy, orgar.i- 
**łorzy wiecu przenieśli się na drugi koniec miasta.

Na oszczerstw a „chjeńskiego” referenta odpo- 
' S z i a ł  tow. Raczkowski, pomimo, że prezydjutn

<i*'
cliciało udzielić mu głosu. Panowie ,,ch jeni-ś-
ópiiścili w iec, a tow. Raczkowski przem awiał 

^ ^ c iw s z y  lud d o  nicrozchodzenia się. Zabrali 
głos przedstaw iciele „Centrum polskiego”.

i  ich doskonale zdem askow ał toi^. Raczkowski.
"-S-mówienie tow. Raczkow skiego przyjęto z u- 

W iec ten zrobił duże wrażenie' na m iesz- 
Lipna i okolicy.

^  in .  7! b. m. odbyło  s ię  w  Lipnie  z pow odzc- 
n:c wyborcze P. P. S. Przem awiali tow. 

ź“* tluaryńsk a , Raczkowski i K leczkowski. M iesz- 
Lipna zdają sobie sprawę, jak niekorzystnie  
jię  na interesach pracującej ludności to, te  

*** kyto dotychczas z tego okręgu posła socjulis-

Od jednego z czytelników
my następującą notatkę:

„W r. 1915 na skutek propozycji władz 
okupacyjnych p. Ciembroniewicz napisał 
entuzjastyczną biografję cesarza Francisz­
ka Józefa, przeznaczoną do rozpowszech­
niania w szkołach ludowych na terenie oku­
pacyjnym.

Rzecz została uznana za odpowiadają­
cą interesom austrjackim i wydana nakła­
dem władz okupacyjnych.

W krótce po napisaniu tej broszury 
Ciembroniewicz otrzymał wyższą rangę i 
został przeniesiony z Dąbrowy na bardziej 
odpowiedzialne stanowisko przy General- 
Gubematorstwie w Lublinie.

W  związku z rozpowszechnianiem przez 
władze.okupacyjne broszury p. Ciembronie- 
wicza, omal nie stała się ofiarą sądu wojen­
nego p. W eychert - Szymanowska. Zapyty­
wana przez.jednego nauczyciela ludowego, 
co on ma robić z nadesłanemi broszurami o 
cesarzu Franciszku Józefie, odpowiedziała, 
że rozpowszechnianie ich byłoby czynem  
nieobywatełskim. Aresztowana wskutek de­
nuncjacji uniknęła sądu tylko dzięki natych­
miastowym i energicznym staraniom męża 
swego, oficera Legionów1'.

już liczy na krótką pamięć i naiwność wy­
borców, sądząc, że jej sławetna działalność 
w Sejmie Ustawodawczym i w praktyce 
nie wryła się w pamięć wyborców. Kogo 
Eóg chce ukarać, temu rozum odbiera. Bo 
tylko chyba zaślepieniem popleczników  
S -k i. obszarników, kupców, cukrowników, 
sklepikarzy, restauratorów można sobie 
tłumaczyć fakt, iż  w okresie przedwybor­
czym nietylko nie starają się oni miarko­
wać swych apetytów, ale, jak obłąkani, z 
dnia na dzień zwiększają drożyznę, jakby 

1 udowadniali metodą pokazową: ,,wybieraj*
: cie nas, to jest próbka naszych rządowi” 
i Tak jest. Gdyby zwyciężyła Ch-je-na, 

to za rok płacilibyśmy za bochenek chicha

3— 4 tysięcy marek, koszt utrzymania ro­
dziny wzrósłby do skali mil jonowej mie­
sięcznie, a fantazji czytelników już zosta­
wiam sumy, jakieby sobie kazali płacić rrp. 
właściciele domów za mieszkania (bo, oczy­
wiście, ochrona lokatorów zostałaby wów­
czas zniesiona).-

Zwycięstwo 8-ki skończyłoby się osta­
teczną katastrofą ekonomiczną państwa i 
społeczeństwa. Klęska zaś en-decji stwo­
rzy możliwości wyciągnięcia, państwa z ot­
chłani gospodarczej, w jaką wtrącił je sła­
wetny, podniesiony na ołtarz ideału naro­
dowego, wolny handel.

Zysław.

Maty fe ijeton.

tÓ D Ł  Stosow nie do uchw ały konferencji Z w, 
^  «dł>vło się tu ogólne zebranie Związku aulo- 

w sprawie wyborów. Sprawę tę refr . 
llow. łtapaialcL Postanowiono glosować na li- 

K,_ Z
CcŁwaiŁs. w zywająca do  głosow ania na 2, za- 

sinunśrf ta  zebraniach Zw. Zaw. dozorców  
t Zw. Zaw. K olejarzy1, 

aalii kino „Rekord” csdhył się  wiec P. P . S.. 
Sam ym  m friale słuchaczy. Przem awiali Iow. 

Tę*-' ŁJtnna*nrwski. Baraliński i Kaczmarski. Jcd - 
w ’p fm t jochw-jiono głosow ać na 2.

dk. JO tu m. odbył się  u> Łodzi, w  sa li kon- 
j^'**'"ei w w  spraw ozdaw czy posła Łańcuckiego. 
■ '’ńńnlic: wyeuzcM ii na wiec tylko sw oich zwo- 

■Ątrw ł*  U r t i m i  V I)rew oporowi, na salę  
^M ali do= lać się  socjaliści. P oseł Łańcucki *a-

prreaiiw iać, sprow adzając ca łe  przem ówienie

Sbi
oszczereyob napaści na socjalistów, a gdy na
une "vtzecfl tow. Kaczmarski, by odeprzeć o-

esen-twa_ poseł Łańcucki ośw iadczył, że wice
'’’"'k.rui t. Zebrani, oburzeni postępowaniem Łań-

nie dopuścili do glosowania kom unistycz-
^ neccjfucji i w iec zaJcończouo okrzykam i na cześć

' S . i  2 .

ŻYkA R D Ó V . W dn. 3 b. m. kom uniści urzą-
tu w ier przedu-yborczy. Po przem ówieniach

’•cb bomrmistów, którzy napadali w oszczerczy  
_ . ^  TU P. P, S — rozlfidfv sit* krrvlct du,"łł/łv iS-. rozległy  się krzyki, gwizdy i 
.  ■ — — — — §- . f , o v  do słow a, To

spotkało chadeka, p. Cybulskiego, który
fw w a ło r o  im w ięcej przyjść

TW
skorzystać z ogólnego zam ieszania i zabrać

wygw izdano go i  nie pozwolono mu przema-

PO W IAT BIEI.SKI.
a T ’ dn. f 5 l>. m. odb ył się  w iec P. P. S . w  Ś/e- 

'UPoioie p rzy  udziale około  800 osób. Przem a- 
„ tow, M ilczarek. M iejscowy zakrystjan, chcąc

S zk o d z ić  wiecowi, dzw on ił specjalnie długo na
**pory, aż m ie jscw re w ieśniaczki sam e za.żada- 

„ °d mego, aby zaprzestał dzwonienia. Na w iecu  
Trzeczono oddać glosy na listę P. P. S.

t ^ Z iętkow i:e . W da. 22 b. m. odbył tu w iec  
' Lutosławski, cbociaż nazyw ało się. że ma prze-

i»kiś ks. Jzpcńsk i. Czyżby ks. Lutosław - i
ntSlVn 9  11 CIA r* 0% — s«rl n|»„ 9 \1  -  o*. .m A._: l  im '''Stydził się swego nazwiska? Na wiecu mówił

*k  . „_______________SJ  bzdurstw, przyznając, te  po to tylko został po  
. 1 . 1  . • . .' — r- — -z-

n- aby stale przeszkadzać lewicy.
0, w iecu ks. L utosław skiego Iow. M ilczarek
o  r’Vł wiec P. P. S., na który ściągnęli w szyscy  
^  chacze poprzedniego mówcy. Olbrzymią w ięk- 

^ ria głosów  przyjęto rezolucję socjr.listyczną i
“‘Lbył się  z powodzeniem , pomimo awantur 

u rozkrzyczanych „chjenistów".

POW IAT SOCHACZEW SKI.
c  n- ^2 b. m. odbyły  się w  Sochaczew ie  w iece,

t si n n .^ 'n izo w a n e  przez N. P. R. i Centrum Poislde.

* %Po przem ówieniach przedstaw icieli: N. P. R.
(# a_r»zawy i m iejscowej „Chjeny", zabrał głos
ĵ j. ' Tomczyk. Okrzykami: „Niech żyje P. P . S.l 

C‘J ż y j e  li;.ta Nr. 21” wico zakończono.
i hn p ęęroeiec  głosu już nie zabrał. Na wiecu 

°  1.000 osób.
Na drugim wiecu w lokalu „Ogniwa” przema- 

Cą P05**! Skulski. Przybyli z poprzedniego wde- 
slj. l *sy?cli mówcę szeregiem  pytań. Poseł Skul- 

I kra]°^,>owt,adał w sposób w yk-ętny. Następnie za- 
Słos tow. tow. Tom czyk i Sieroszewski Stani- 

S' którzy w ykazali w ykręty przedm ówcy. Pan  
zamknął wiec i umknął z sali, nie, czeka-

y, na od-[xiwiedź tow. Sieroszew skiego. Zebrani lil  ’-zbie około 200 osób, zakończyli w iec okrzy- “ ląj. -

i  ‘- ’u .

K ó ł*

Niech żyje P. P. S .“.
“ ń- 22 b. m. odbył się  wiec u’ G iżycach  p 'zed

i. na którym przem awiał tow. Basiek
żgrozr.adzcni robotnicy rolni i w łościanie

«Jr
u . ° r°U i, wznosili okrzyki na cześć P. P. S . i po-

*1111 glosow ać na listę  Nr. 2.

i

S-ka SZ A L E JE  CZYLI WOLNY HANDEL
Dwufuntowy bochenek chleba, który 

tydzień temu kosztował 375 mk., dzisiaj 
kosztuje już 450 mk. A więc przeciętnie 
dzień w dzień 10 mk. podwyżki na cenie 
najważniejszego produktu żywnościowego. 
A piekarze zapowiadają, że chleb będzie 
wciąż drożał. I tak ze wszystkiem, co jest 
niezbędne do życia najszerszych mas.

8-ka szaleje! WoJny handel, pozbawio­
ny wszelkiego hamulcń. podniesiony przez 
endecję do wysokości ideału narodowego, 
ukochanego przez Lutosławskich i Teodo- 
rowiczów, tam zy obecnej jesieni, tuż po 
zbiorach, obłąkanego kankana. Cynizm ob­
szarników, bogatego chłopstwa, kupców, 
pośredników, restauratorów, głównych po­
pleczników 8-ki, jest nawet, jak na nich, 
zdumiewający. Z jednej strony na wie­
cach, na afiszach, w agitacji przedwybor­
czej wołają: ,,ach, dajcie nam władzę, a 
zamienimy wam żvcie w raj ziemski”, zaś 
w praktyce, szydzą sami ze swoich haseł 
i słów, pogrążając społeczeństwo i państwo 
w odmęt katastrofy drożyźniancj i walu­
towej. Albowiem cena artykułów niezbę­
dnych codziennego użytku normuje ceny 
wogółe i wartość waluty.

Jek prawdziwe hjeny rzucają się po­
p l e c z n i c y  8-ki na bezbronnego snożywcę i 
wysysają zeń ostatnie soki żywotne.

I pomyśleć, że ci sami ludzie, te same 
warstwy twierdzą, że ich rządy uregulo­
wałyby sprawy gosoodarki społecznej, wa­
luty i drożyzny. Czy wyobrażacie sobie, 
ocby to było, gdyby zw yciężyła 8-ka? Je­
żeli w  razie pcikormnia S-ki istnieje nadzie­
ja, że następny Sejm poweźmie jakieś no- 
stanowienia decydujące przeciwko dzikiej 
orgjt wolno-handlarskiej, patrzącej na spo­
łeczeństwo i na państwo, jak na swój żer, 
to w  razie przeciwnym każde nadużycie, 
każda, podwyżka cen, wszelki warjacki po­
m ysł roz.bestwio.nego • fabrykanta, kupca, 
pośrednika, wszech wyznań znajdzie obro­
nę prawną w przyszłym Sejmie. Polska 
śtałaby się wówczas strawą kapitału mię­
dzynarodowego już ostatecznie, a człow ie­
ka pracy zamienionoby na niewolnika, któ­
ry po to miałby żyć abv kapitalista, kamio- 
niczrlk. kupiec, pośrednik zbijali matątkl.

To, co się dzieje w ciągu dwa ostat­
nich miesięcy j 2siennych, po zbiorach wca­
le zasobnych, to rozbestwienie wo!no-han- 
dlowc, którego ofiarą pada społeczeństwo i 
państwo, jest zaledwie przedsmakiem sza­
leństwa, jakie zapanowałoby, gdyby 8-ka 
zwyciężyła. I rie potrzeba lepszej agita­
cji przeciwko 8-ee, jak wskazanie n-a ni- 
czem nieuzasadnioną drożyznę, jakiej je­
steśmy ofiarami rd dwu m{ssiocv.

Złowrogie znaczenie uchwały wolnego 
handlu przepowiadał kłub P. P. S. stałe vr 
Sejmie. W  cja-.ńi czteroletniej bł:sko dzia­
łalności Sejmu Ustawodawczego klub P. P. 
S. asmiósł w sprawie tej 23 interpelacje, 25 
wniosków, ą posłowie nasi wygłosili prze- 
civd'o wolnemu handlowi 44 .mowy. A !e 
większość cndeołto-luidowcnwa rok terau 
p ostaw ią  na swojem i odtąd drożyzna ro­
śnie, jak lawina, pomągamc za sobą kartso- 
łomny spedek walutv. Przepowiednie na­
szych posłów sprawdziły się dosłownie. T 
żadne podatki nic tu nie pomogą Obszar­
nik. chłop bogaty, kupiec, pośrednik na­
tychmiast odbierze sobie podatek od kon­
sumenta. tak, jak odebrał rok temu daninę.

Jedvnem wyjściem jest tu nałożrr'e  
kaftana bezpieczeństwa na wolny handel. 
Ale do tego w żaden soosób nie dopuści 
8„ka Cb-'e-nv, jrżeh b idzie miała po temu 
sibT. Uważnie, jak bardzo n’o w smak po­
szło 8-ce nmumomnwnie że Ch-’^-na chcia­
ła w o stitp ’ch dn’a'h Ecjy'n U '^ 'c o d iw -  
cręrSo znieść ochrono lokatorów. Tlei to by­
ło zaprzeczeń, omówień, wyjaśnień, tłuma­
czeń sie w  nc-asie endeckiej. A le 8-ka zbyt

W  lubelskim ,,Dniu Połsłdm'‘ czytamy 
następujący artyKuł:

„Robotnik”, . Dzień Polski’1 i inne pi­
sma umieściły deklarację, jaką podpisuje 
każdy endecki bojowiec, wstępujący do kon­
spiracyjnej endeckiej ..organizacji bojowej, 
istniejącej pod nazwą „Polskiej Organiza­
cji Obrony Kraju”..

Bojówka ta. między innemi, jest i dzia­
ła na gruncie Lubelszczyzny, a pu ktem o- 
parcia jej jest lokal „Związku Górnośląza­
ków" przy ul. Królewskiej.

Komendantem tutejszego okręgu bojo­
wego jest p. Stanisław Jezierski, człowiek  
o ciemnej przeszłości, w roku 1918 nawet 
karany sądownie za przywłaszczenie cudzej 
ydasności; p. Jezierski, jako kierownik i«a- 
gitator tej bojówki, często robotę swoją za­
łatwiał przy kieliszku i wtedy ludziom za­
ufanym opowiadał, do jakiego celu kierow­
nicy bojówki dążą.

Celem tym jest, jak twierdził p. Jezier­
ski, w razie przegrania wyborów przez pra­
wicę, t. j. 8-kę, dokonać w Polsce zamachu 
stanu i cUetego prowadzone są dziś wywia­
dy w Warszawie o Belwederze, zaś na pro­
wincji, a między innemi w Lublinie, o wy­
bitniejszych działaczach i posłach stron­
nictw lewicy społecznej.

Pan Jezierski, w przystępie szczerości, 
kilkakrotnie wymieniał nawet nazwisko pro­
tektora bojówek na województwo Lubel­
skie —  osobistości znanej bardzo i ustosun­
kowanej w  Aferach rządowo-aduninistracyj- 
nych.

Agitowanym i wciąganym przez siebie 
do bojówki p. Jezierski dowodził, że dziś,

podczas wyborów/, wszyscy członkowie bo­
jówki muszą roznosić odezwy Chjeny i roz­
bijać wiece ludowe i socjalistyczne, a na 
rozkaz ovi'ej zakonspirowane) tkładzy na­
padać na posłów ludowców i pepeesowców, 
nie cofając si^ przed zabójstwem. (Do po­
sła Dymowskiego kilka dni temu strzelano, 
kiedy sam powuacał w nocy z zebrania w o- 
kolicach Trawnik, do posła Arciszewskie­
go strzelano również w zeszłym tygodniu 
pod Ząbkowicami, gdy powracał z endec­
kiego wiecu w nocy).

Pan Jezierski mniej zdecydowanym, 
chwiejnym kandydatom wyjaśniał, że poli­
cja jest po ich stronie, a wojskowość przez 
stosunki ich ludziom daje broń i amunicję, 
ile tylko zażądają.

Co do funduszów, to p. Jezierski twier­
dził, że główne władze kierownicze bojów­
ki rozporządzają ołbrzymiemi funduszami, 
zbieranemi na ten cel w sferach kapitali­
styczne - ziemiańsko - paskarskich.

Podobno niedawno p. Jezierski został 
aresztowany w Warszawie, ale możni jego 
protektorzy starają się wszelkimi sposoba­
mi aby sprawę zatuszować, a głównie, aby 
nie bvła poruszona przed odnośne władze 
państwowe przed wyborami, obawiając się 
nieprzyjemnych rewelacji.

Ciekawe jest, czy i ile rząd w ie o tych 
bojówkach i ich dążeniu i co na to mówią 
po. ministrowie sprawiedliwości .spraw woj­
skowych i spraw wewnętrznych, oraz czy  
pozwolą, aby sprawa została zatuszowana?

Opinja publiczna domaga się wyjaśnie­
nia i wyświetlenia tej ciemnej sprawy.

Z  s e jm g i i  ś l ^ s f i l s g O i
K atow ice. (A .W .).

W czorajsze posiedzenie poświecone by ło  w  
znacznej części sprawom, związanym  ze w zrasta­
jącą drożyzną. Uchw alono zatem, m iędzy ijine­
nii, wniosek ks. B rzoski, dotyczący ustalenia bytu 
urzędników sejm owych, których uposażenie ma 
być oznaczone w  markach polskich, lub leż n ie­
m ieckich, w edług kursu giełdy warszawskiej. U -  
chwalono również powierzyć kom isji d!z spraw  
uchodźców i pow stańców  w niosek ks. B rzusk i w  
spraw ie uchodźców z niem ieckiej części Górnego 
Śląska z tym dodatkiem , aby za uchodźców w rów­
nej m ierze uważać tych, którzy m usieli uciekać z 
C7,eskiej części Śląska Cieszyńskiego na Śląsk Pol­
ski. Postanow iono zwrócić uchodźcom koszty  
przeprowadzki w sumie 3000 marek niem ieckich na 
rodzinę, przeznaczając na ten cel ogółom 30 m iljo- 
ców  marek niem ieckich. Postanowiono w yasygno­
wać również 30 m ilionów marek niem ieckich na 
pożyczki dla uchodźców. Z apadła również uchwa­
ła, aby porozumieć sic z rządem polskim co do roz­
parcelowania dom en państwowych na Śląsku po­
m iędzy uchodźców, którzy pracow ali na roli.

W nioski posła G rajka  o  dopuszczeniu przed­
staw icieli : ad załogow ych do rad nadzorczych —  
spotkały się z zasadniczem  uznaniem Zjednocze­
nia Chrześcijańskiego, w  którego im ieniu przema­
w ia ł poseł K orfanty.

P o se ł K orfanty zaznaczył, że nie należy na
ślepo przyjmować ustawy niem ieckiej w  tyra k ie­
runku. a le ją odpowiednio dostosować do warun­
ków polskich. Po tem w ystąpieniu jednom yślnie, 
w imiennem głosowaniu odesiano ten wniosek do 
kom isji z wezwaniem , aby sprawę tę  załatw ił Sejai 
R zeczypospolitej.

W  spraw ie wniosku posła G ra jk a  o  rozcią­
gnięciu usta w y o  wakacjach robotników na Górny  
Śląsk —  poseł K orfan ty  wyraził w ątpliwość, czy  
kompetencja Sejmu Śląskiego rozciąga się  na tę 
dziedzinę ustawodaw stwa, ponieważ jednak Zjed­
noczenie Chrześcijańslco-Ludowe w  zasadzie rów­
nież godzi się  z dążeniem W nioskodawców, w ięc  
wniosek bez sprzeciwu odesłano  do komisji.

Rów nież zgodnie przyjęto w niosek &s. Brzu­
sk i, aby za podstaw ę parcelacji niektórych domen

przyjąć niem iecką ustaw ę osadnięzą i  aby ca 
wniosek odesłać do kom isji agrarnej.

W śród wniosków nagłych zwraca uw agę wni 
sek  posła Grajka w  sprawie podatku węglowej 
od koncernów. Poniew aż podatek ten w płynął d- 
piero za czerw iec i lip iec, w ojew ództw o ponios 
olbrzym ie straty walutow e i procentowe. Wni< 
sek żada, aby koncerny natychm iast zap łaciły  z; 
leg łe  podatki i  aby ściągnąć od nich różnicę wab  
tową. Od 1-go listopada podatki w ęgłowe, przi 
padające na poszczególne koncerny, powinny w płi 
wać nie później niż 15 każdego m iesiąca za cal 
m iesiąc bieżący w  formie zaliczk i na podateł 
Podstaw ą obliczenia tej zaJiczki ma być w yst 
kość podatku, wym ierzana w  m iesiącu poprzeć  
nim. W niosek ten od esłany  zastał do kom isji bu 
dżetowej.

Po przyjęciu k ilku innych wniosków, m i;d r  
którymi najw ażniejszy był wniosek posła G rajkc  
o rozciągnięciu ustaw y o  czasie Pracy w p-zem y  
śle  i handlu na w ojew ództw o śląsk ie i po uchwą 
leniu nagłości kilku wniosków, m arszałek zam k  
nął posiedzenie i ogłosił, że następne cdoędzie  sit 
7 listopada.

(Po raz. trzeci zm uszeni iesteśm y podkreślić  
wyraźną partyjność sprawozdań A gencji V /schod­
nie j, która podaje szerokie stres-czen ia  przemó­
wień posłów  z N. P. R. i blokji narodowego, •> po­
mija lekceważącem  m ilczeniem  d z ia łiln „ jó  socja­
listów  polskich w  Sejm ie. A gencja W schodnia za­
pomina widocznie, że z jej uśług k orzv stiią  pism* 
najrozmaitszych kierunków politycznych. Przyp.
Red.),

*
*  *

Wrzwraj n a  posiedzeniu kom isji budżetowej 
poseł R akow ski fChrz. Zjedn. Ludoibcł referował 
rozporządzenie w ojew ody z dn. 25 lipc.i w przed­
miecie gwarancji sp łat krótkoterm inowych poży­
czek m iast i gmin województwa śląskiego. Usta­
wę przyjęto z pewnemi zmianami.

Na wczorajszem  posiedzeniu kom isji szkolnej, 
na w niosek ks. B rzuski, postanowiono przeprowa­
dzać now e wybory do kom isji, ponieważ poprzednie  
rie by ły  formalne. Protest przeciwko wyborom  
wniósł poseł C hrznśfik . P oseł tow  B in iszk iew icz  
poruszył sprawę regulacji płac nauczycielskich.

SYTUACJA W  GALICJI W SCHODNIEJ.
Delegacja stronnictwa prawicy naro- 

doewj, złożona z. prof. Wt, L. Jaworskiego 
i pos. Baworowskiejfo, została wczoraj p r z y ­
jęta przez prez. Nowaka. Delegacja przed­
stawiła wyczerpująco stan w Małopolscc 
Wschodniej i otrzymała od prezydenta mi­
nistrów następujące wyjaśnienia:

Odnośnie do utrzvmania sookoiu i ła­

du na terenie Małooolski Wschodniej, Prze­
prowadzono wszelkie potrzebne z»rządze- 

I nia, które tam spokój zapewniają. W szcze­
gólności ubezpieczono granicę polsko - so­
wiecką. celem niedopuszczenia band na 
stronę polską, względnie wada pa nia i zgnie­
cenia tych, które się już przedarły. Ludnaść 
.mogół jest spokojna i niejednokrotnie przy- 
c-bodiZt w’.id r m  ? o o m m  w troakrin band 
Przeprowadzone zarządzenia dają rękoj­
mię, że grasowanie band do kilku dni bę-
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dzie zupełnie zlikwidowane i zniknie wszel­
ka obawa niepokojów. (PAT.).
BANDY SOWIECKIE W GALICJI WSCHODN.

Wydział Prasowy M. S. Z. komunikuje: Min. 
Sjpraw Zagr. wystosowało w dniu 26 b. m. notę do 
Przedstawicielstwa Pełn, Ukr. Socj. Rep. Rad, w 
której zwraca uwagę na powtarzające się w ostat­
nich czasach wy.padki naruszania granicy Rzplitej 
przez zbrojne bandy, sformowane na tery tor junt
U. S. R. R.

W dniu 5 b. m. o godz. 23 uzbrojona banda w 
sile około 20 ludzi, usiłowała przejść Zbrucz w 
Rożyskach (powiat Skałat). Tegoż dnia 20 żoł­
nierzy sowieckich usiłowało przeprawić się przez 
Zbrucz pod Rożyskami, co zostało udaremnione 
przez polską straż graniczną.

W dniu 18 b. m. banda, w s:l<J około 30 ludzi, 
wtargnęła z teretorjum sowieckiego na terytorjuiu 
Rzplitej w rejonie Krzemieńca, posuwaj ąe się ku 
granicy woj. tarnopolskiego. W dniu 20 b. m. w 
tymże rejonie przekroczyły granicę Rzplitej trzy 
bandy w sile od 10 do 15 ludzi każda. Bandy te 
dopuściły się grabieży i  rozboju na terytorjmn 
Rzplitej.

M. S. Z. jest w posiadaniu dostatecznych do­
wodów, stwierdzających, żc na terytorjum Ukrainy 
sowieckiej istnieje specjalna organizacja, popiera­
jąca zbrodniczą akcję band. przechodzących z U- 
krainy na teren Polski. Organizacja ta, nosząca 
nazwę „Galrewkcmu", kierowana jest przez pp. 
Manuilskiego, Zatońskicgo i Fedorczuka.

Zakładając protest przeciwko istnieniu orga­
nizacji, jarkrawo naruszającej art. Y Traktatu Ry­
skiego. M. S. Z domaga się też, aby winni zostali 
pociągnięci do surowej odpowiedzialności.

SKARB NARODOWY.
Na podstawie ustawy o Skarbie Narodowym 

z dn. 15 listopada r. ub., powołano Komisję Skar­
bu Narodowego w następującym składzie:

Przewodniczący — Nacz. Wydz, Min. Skarbu, 
p. Goeme; zastępca przew. — radca prawny Min. 
Skarbu, p. St. Wydźga; członkowie: pos. St. Ma­
jewski, nacz. wydz. Najw. Izby Kontroli Państw., 
p. Kraus, dyr. P. K. K. P., p. Koziełł, wicedyr. Urz. 
Prob., p. Aleksandrowicz.

Sekretariat komisji urzęduje w Min. Skarbu, 
ul. Rymarską Nr. 5.

Przed komisją stanał obowiązek sprawdzania 
i uporządkowania daróiw, oraz rozbudzenia przy­
gasłej ofiarności publicznej.

Komisja ma sprawdzić 259 skrzyń, zawiera­
jących dary, składające się z najrozmaitszych 
przedmiotów, poczynając od sztab złota i kosztow­
nych przedmiotów, zdobnych drogiemi kamieniami, 
a  kończąc na drobnym łomie złotym i srebrnym, 
przeznaczonym tylko do przetopienia Dary po 
sprawdzeniu przeznaczone będą na sprzedaż z 
przetargu publicznego, lub na przetopienie, przela­
nie w sztaby i dołączenie do zgromadzonego już 
skarbu.

Utworzony w ten sposób fundusz Skarbu Na­
rodowego ma być zasilany, zgodnie z ustawą, sta­
le z dwuch źródeł —- przez zakup złota i srebra za 
pośrednictwem instytucji państwowych i ze skła­
danych na ten cel ofiśr.

Komisja rozpoczęła swoje czynności dnia 6 
b. m.; przez specjalną delegację rozpoczęła już 
przejmowanie szlachetnych kruszców od P. K. K. 
P. Każdy worek opatruje swoją plombą, a prze­
jętą część skarbca swoją pieczęcią,

SPRAWA UPOSAŻENIA URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH.

W ministerjum skarbu toczą się obrady nad 
nową tabelą płac, przewidzianą w ustawie o upo­

sażeniu urzędników i  niższych fimkcjonarj uszów 
państwowych. Tabela ta podczas narad poddana 
została ponownej rewizji i ma uledz dużym zmia-

POLSKI CHARGE D'AFFAIRES W MOSKWIE.
26-go b. m. przybył do Moskwy nowomianowa- 

ny charge d'affaires polski przy rządzie sowieckim, 
p. Roman Knoll. Na dworcu kolejowym p. Knołla 
powitali prezesowie obydwu delegacji polskich i 
innych placówek polskich w Moskwie, urzędnicy 
poselstwa polskiego, oraz dyrektor protokułu ko- 
rąisarjatu do spraw zagranicznych, Florinskij.

Sprawa Fedaka
Wczoraj dokończono przesłuchiwania oskar­

żonego Sztyka, który zaprzeczał swym zeznaniom, 
poczynionym podczas pierwiastkowego śledztwa 
jolicyjnego. Wszystkie szczegóły, które zeznawał 
no śledztwie, Sztyk uważa za niezgodne z prawdą. 
W swoim czasie władze więzienne zatrzymały 
kartkę pisaną przez Sztyka do jednego z oskar­
żonych, w której Sztyk żałuje swych poprzednich 
zezsfań, dzięki którym skompromitował swoich to­
warzyszy i oświadcza, że gotów jesit zakończyć 
życie samobójstwem, m

W odpowiedzi prokuratorowi co do prawdzi­
wości powyższego listu Sztyk nazywa list pospoli­
tym Wykrętem. Ciekawe światło na osobę Sztyka 
rzuca ,dalszy tok obrad. Okazuje się, że do listo­
pada 1918 roku S?tvk był wychowywany po pol­
sku. przez matkę Polkę i oica urzędnika policji 
polskiej. W listopadzie 1918 roku Sztyk poczuł 
słe Ukraińcem i uczestniczył w walkach polsko- 
ukraińskich.

Sad przystetmje do przesłuchania trzeciego 
oskarżonego. Paljewa, słuchacza filożofji, który 
brał udział w dniu 23 września w losowaniu nad 
tern, kto ma wykonać zamach. Paliew w dniu za­
machu był na Rvnku razem ze zbiegłym ze Lwowa 
Czyżepl, ubrany w mundur majora woj.sk polskich 
i miał być wraz z Czyżem pomocny przy zamachu, 
poczem zaś polecone mu było ułatwić Fedakowi 
ucieczkę. Szczegóły powyższe co do roli Paljewa 
w organizacji zamachu ustaliły zeznania ponrzed- 
rnerfo oskarżonego, Sztyka. Paljew przeczy wszyst­
kiemu.

Czwarty oskarżony, Ostap Kobierśki, dzienni­
karz, zezcitę, że należał do różnych towarzystw 
akademickich oraz zaprzecza temu. że był cz.łon- 
kiem organizacji wojskowej. Kobierski zeznaie, ż,e 
bvł obecny na wiecu gdzie uchwalono rezolucję, 
której treść ocenia akt' oskarżenia, jako zbrodni­
czą i antypaństwową.

Po przesłuchaniu Kobierskiego rozprawę od­
roczono do soboty
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Przesilenie gabinetowe we Włoszech
Rząd de F a d y  ustąpił wskutek gróźb fa szy s tó w

Ksążki nadesłane.
Dr. Mc.rjan Slepowski. Kinematograf komu­

nalny, szkolny i objazdowy. Nakładem Inst. Poka­
zów' świetlnych. Warszawa 1923.

Maleńka ta książeczka, zawierająca plan dzia­
łalności Instytutu pokazów świetlnych, powinna 
się spotkać z zainteresowaniem publiczności.

Autor, przedstawiając znaczenie, jakie odgry­
wa w wychowaniu i nauczaniu sztuka filmowa, po­
daje cały szereg wskazówek do organizowania k i­
nematografów komunalnych, szkolnych i objazdo- 
vrych, przedstawia ogólny ich kosztorys oraz pro­
jekt regulaminu.

Książka ta winna się znaleźć w bibljotekach 
klubów robotniczych, które niewątpliwie wezmą 
czynny udział przy organizowaniu tak ważnych 
placówek, jak kinematograf komunalny.

GABINET PODAJE SIĘ DO DYMISJI.
Rayia, 27 .października. (PAT.). Gar 

tenet tle Fa.ot.y- aa oistofiiifleim pasiiiedizemiu, 
które się odbyło w nocy, jwratmoiwiU ptisilać 
się do dymisji. Decyzja giabśnetu spowodo­
wania zwsteuła. liltiianałum faszystów, firożsj- 
ecm abfpofjiKsm otpiamioiwiainiem Fizymsu.

MOBILIZACJA FĄSZYHTń-W.
Iteym. 27 paźldzierńiika. (PAT.), Ko­

mitet faszystów oglcsśl poiwsacebn? miabiili- 
zaei? wszyis'ikiieh od'dwalow1 faszystów.

ZAPOWIEDŹ ZBROJNEJ AKCJI 
FASZYSTÓW.

Berlin, 27 października. (PAT.). ,,Te- 
Icgraohen Compagnie” donosi z Rzymu. Na 
kongresie faszystów w Neapolu nastąpił 
zwrot niespodziewany, przytem .kongres zo­
stał nagle zamknięty. Główni przywódcy 
faszystów pośpiesznie opuścili Neapol. Co 
do nrzerwaria kongiesu krążą rozmaite 
pogłoski. Prasa nacjonalistyczna daje do 
zrozumienia, że zanosi się prawdopodob- 
nie na zbrojną akcję przeciwko Rzymowi. 
Faszyści maja podobno zamiar akcję tę 
rozooczać w dniu otwarcia sesji parlamen­
tu. Rząd przedsięwziął rozległe środki o- 
stro^noć-l.

WSPÓŁDZTM ANTF FASZYSTÓW 
i G1ÓIJTTĘEG0.

Rzvm, 27 mź-dziernika. (PAT.) Rada 
ministrów obradowała nad sprawą depeszy 
od Orlanda, o t r z y m a n e j  przez de Factp. a 
donoszącej, że pomiędzy faszystami a Or-

łożenie kraju i na silny spadek kursu lir*'

P«>łożerne pol i tyczne  w  Anglii  ,
_ ........ postępować w porozumieniu z dominiafl"

Ind j
MANIFEST F.ONAR LAWA.

Lenficld, 26 października. (PAT.). PR. 
Bonar Law wydał manifest, posiadający 
charakter odezwy wyborczej. W manife­
ście na czoło programu nowego premjera 
wvsuwa się sprawa konieczności jaknajry- 
chlejszego przywrócenia stosunków poko­
jowych na całym świecie. Tylko przez 
współpracę ze sprzymierzeńcami Anglji, 
w-spólpracę Całkowitą z Francją, pojętą w 
tvm samym duchu.* jak to było w czasie 
wojny, Ar.glja może mieć nadzieję rozwią­
zania trudnych problemów, jakie przynosi 
chwila obecna.

We wszystkich stosunkach zagranicz­
nych rząd zmierza kierować się przede- 
wszystkiem zasadą lojalności, wykonywu- 
jąc wszystkie dotychczas przyjęte zobo­
wiązania, jakkolwiek jednak z drugiej stro­
ny będąc zdecydowany nie rozszerzać za­
kresu zobowiązań. Mam nieplonną nadzie­
ję — mówi Bonar Law — że rokowania, 
mające na celu zlikwidowanie kryzysu na 
Bliskim Wschodzie, zakończą się osiągnię­
ciem istotnego i trwałego pokoju. Jednym 
z głównych celów polityki angielskiej musi 
bvć utrzymanie przyjaźni i porozumienia 
ze Stanami Zjednoczonemi Do głównych 
zadań rządu angielskiego naieży też rat-U- 
kacja układu, zawartego z Irlandią. We 
wszystkich sprawach, dotyczących naszej 
polityki zagranicznej zamierzamy zawsze

C Y R K  Oli; 
O sta tn ia  S o b o t a

Proqrsm u październiko-w. złożonego w. V lsxeC  
ś w ia to w y c h  A t r a k c j i  z udziałem Ameryka0 
na KNUTH’R, fenom enaln. artysty na szklanka1

Ceny od Mk. 800 do 5.000,

eh

2) Jan Jaures

Do Młodzieży!
Przel. Henryk Bezmaski.

Ludzie Rewolucji posiadali najzupełniejszą świado­
mość tego zjawiska. I kiedy w obchodzie Konstytucji 10 
sierpnia 1793 r., która po raz pierwszy od początków hi- 
storji organizowała w zwierzchnictwie narodu — zwierz­
chnictwo wszystkich wogóle obywateli, kiedy rzemieślnicy 
i robotnicy kowale, stolarze, robotnicy rolni znaleźli się po­
społu w pochodzie,’ pomieszani z urzędnikami państwowy­
mi i uzbrojeni w narzędzia pracy, prezydent Konwentu 
mógł powiedzieć, że dzień ten w niczern nie był podobny 
do innych dni, że był to dzień najpiękniejszy od czasu jak. 
słońce zostało zawieszone w nieskończoności przestrzeni! 
Wszystkie pragnienia rosły w górę, aby módz znaleźć się 
na poziomie tej bohaterskiej nowości. Dla niej to ci ludzie 
walczyli i zginęli. W jej imieniu — przepędzili królów 
Europy. W jej imieniu zostali ; dziesiątkowani. I ześrod- 
kowali w tej republice życie tak namiętne i tak straszne, 
dali przez nią tyle czynów i tyle myśli, że można było wie­
rzyć. iż ta Republika zgoła nowa, bez wzoru i bez tradycji 
w ciągu lat kilku zdobyła siłę i treść, którą dają stulecia 

A jednak ile doświadczeń okrutnych i ile niesŻczęść 
trzeba było przeżyć, zanim republika, o której twórcy jej 
mówili, że jest niezniszczalną, zapuściła dostatecznie ko-

Konwent nie był z tego prawa powstał. Thiers, gdy w swo­
jej historji Rewolucji opowiada przewrót 10 sierpnia, za­
pewnia, że z niego narodziło się powszechne prawo wybor­
cze, jak gdyby fakt ten był przypadkiem, niegodnym pa­
mięci i bez znaczenia. Republika, powszechne prawo wy­
borcze, demokracja — to był, jak mniemają ci mędrcy, tyl­
ko sen gorączkowy ludzi rewolucji. Dzieło ich pozostało, 
ale gorączka wygasła i świat, który stworzyli, jeżeli tna do­
pełniać ich dzieło i budować je dalej, nie powinien prze­
dłużać ich gorączki. I nagłe zmartw ych powstanie Repu­
bliki w r 1848, gasnącej w r. 1851 wydawało się tylko krót­
kotrwałym powrotem do życia widma; życie nie dało mu 
żyć długo. .

I oto teraz owa republika, która w tak wielkim stopniu 
wybiegała poza wiekowe doświadczenia ludzkości i poza 
poziom wspólnej mvśli ludzkiej, że gdy się zapadła, ruinv 
je j nawet zgniły i jej wspomnienie wygasło, — owa republi­
ka demokracji, powszechnego prawa wyborczego i po­
wszechnego dostojeństwa człowieka, która nie miała wzoru 
i zdawała się bvć stworzona na to, żeby nie mieć jutra, sta­
ła się stałym ustrojem państwa, ostatecznym wvrazem ży­
cia francuskiego, typem, ku któremu dążą powoli wszystkie 
demokracje świata.

rżenie na naszej ziemi! Po kilku latach burzy jest zwy­
ciężona i zdaje się, że jest jak gdyby wymazana z dziejów 
i z pamięci ludzi. Jest opluta, znieważona, co gorsza jest 
zapomniana. W ciągu lat pięćdziesięciu żyje w kilku zale­
dwie szlachetnych i gorących sercach; ludzie odwracają się 
od niej, nie wiedzą nic o niej. Pogrobowcy przedrewolu­
cyjnej Francji mówią o niej tylko: ,,patrzcie, dokąd prowa­
dzi. gorączka rewolucji”. A i ci nawet, którzy bronią na- 
pozór nowego świata, którzy mówią, że przedłużają trady­
cję Rewolucji,— po największej części odrzucaią i republi­
kę i demokrację. Stracili, po prostu, o niej pamięć. Shm- 
nv historyk i minister Guizot woła pewnego dnia: „Po­
wszechne prawo wyborcze nigdy nie stanie się ciałem!” 
Jakgdyby prawo to nie miało już przeszłości, jak gdyby

Zwracam uwagę waszą w szczególności na jeden szcze­
gół: na odwagę z jaka podjęty został pomysł republiki. Od­
waga ta przyczyniła sie napewno do powodzenia. Zasada 
narodu, który sam rządzić sobą będzie, była tak szlachetnej,, 
że w godzinach przesilenia i zawodów stawała przed oczy­
ma narodu.< Naród francuski stanął po raz pierwszy na tych 
szszytach w r. 1793 i zachował odtąd tak głębokiej dumy 
uczucie z pobytu na tych szczytach, że zawsze pod pozora­
mi zapomnienia i obojętności odczuwał* potrzebę odnale­
zienia nanowo drogi do owych wzruszeń nadzwyczajnych. 
To stanowiło siłę ńiezwalczoną republiki. Nie znajdywano 
jej u końca tego czy innego, zamykającego się porażką czy 
chaosem, okresu monarchicznego, jako ratunek czy oszwab- 
kę. Była zawsze źródłem pociechy i dumą. Sama jedna 
miała tyle szlachetności moralnej, że dawała narodowi siłę 
zapomnienia o doznanych zawodach. Dlatego ona zawsze 
miała ostatnie słowo. Republika zwyciężała, ile że znajdo- 
w>ła sic na drodze prowadzącej do szozvtow, i de żecz ło- 
wiek nie może posuwać się w górę, nie idąc w jej kierunku. 
Siła ciężkości nie dz'ala zwierzchniczo i ostatecznie na spo­
łeczeństwa ludzkie, które odnajdują swoją równowagę nie

w głębokich wąwozach. Historja dała słuszność tym- ^ * 
rzy od stulecia wysoko i ca szczytach umieścili swój Id®3 

I tym przyzna rację, którzy ideał swój umieścili 
jeszcze. Albowiem proletariat w całości swojej zaczyna & 
sić, że idee rzeczywistej wolności, równości, sprawiedli"' . 
ści powinny nietviko decydować o stosunkach polityczny^ 
między ludźmi, ale i o stosunkach ekonomicznych i spółek 
nych. Proletariat chce organizować wedle typu republika 
skiego nietyiko państwo, ale i warsztat i pracę, i produkcl ł
i własność. Systemowi różnic i ucisku chce przeciwstaw 
obszerną kooperatywę społeczną, gdzie wszyscy robotni^  
pracujący ręką, zarówno jak pracujący mózgiem, pod pr 
wodnictwem szefów, swobodnie przez nich wybranych, 
dziliby produkcją, ostatecznie zorganizowaną.

Panowie, nie zapominam, że jeden tylko przema"*3̂  
na tern zebraniu i ten przywilej nakłada na mnie obowW* 
wielkiej rezerwy. Nie nadużyję tego przywileju, aby 
stawić przed wami drogowskaz, koło którego toczą się * 
dą toczyły surowe bezwzględne walki. Ale jakże byłoby' 
możliwe mówić wobec młodzieży, która jest nrzvszhM ^  
kryjąc pod korcem własną myśl moją o p r z y s z ł o ś c i ? | , y  
zilbvm was zbytnią przezornośicą, ile że, jakiekolw iek^  
bvłv poglądy wasze na istotę rzeczy, jesteście u m y s ła m i * . 
wolnymi, aby mi zarzut czynić, żem proklamował tutaj 
ką nadzieję socjalistyczną, która jest światłem życia Die?8, 

Pragnę tylko zwrócić uwagę waszą na dwie kwrs‘ _  
Dotyczą one nie istoty zagadnienia, a tylko metody. 
dewszystkicm możecie wiele żądać od idei, która ma "rZ.ef» 
szyć tylu interesami i tylu przyzwyczajeniami, która t"n .i. r| dzi, że odrowi cała istota życia zbiorowego. Macie Pravr0 
dać, aby idea ta dowiodła, że jest słuszna, to znaczy- ^  

j jej wyznawcy dowiedli, w jaki sposób idea ta wiąże się •-
łością rozwoju politycznego i społecznego ludzkości i 
ki sposób idea ta może być z życiem d o t y c h c z a s o w e m  

znr.a. Macie prawo żądać, abyśmy dowiedli, przy rł£\. 
jakich instytucji przechodnich mamy zamiar z a p e w n i ć  P f  c ; e

a f* m I r ■« « i ft« ri ft ft ft r! ft -y f t  /  11.’ 11 D . . śście z porządku istniejącego do porządku n o w e g o  na<.2ej
prawo żądać, aby najpierwsze zaraz z a s to s o w a n ia  
idei powiększyły żywotrość ekonomiczną i moralną 
Jesteśmy obowiązani dowieść, że idea nasza będzie 
obronić wszystko, co jest dobrego i szlachetnego w dz*c
twie ludzkości, że idea nasza tego skarbu nie zniszczy- ^  

'. Miałaby mało wiary w siebie, gdyhy

lando i Giollitim został zawarty układ 
sprawie wzięcia udziału faszystów w rzą­
dzie. W tym wypadku Giolitli oująłby Pre"j 
zvdenturę gabinetu i tekę spraw wewnętrz­
nych, Orlando—tekę spraw zagranicznych 
faszyści zaś otrzymaliby 2 teki, prawdopo­
dobnie pracy i robót publicznych. Fachow­
cy wojskowi objęliby ministerjum wojnY 
marynarki.

APETYTY FASZYSTÓW.
Rzym, 27 oaździeinika. (PA T ). -J* 

Paese” zamieszcza oświadczenie sekretarz* 
związku faszystów Blanchiego, że po kon­
gresie w Neapolu faszyści są gotowi do ob­
sadzenia wszystkich tek przez swych 1 ud»| 
i że żądają powierzenia misji utworzeni* 
gabinetu MussoUmemu.

GŁOSY PRASY.
Rzym, 27 października. (PAT.) Pras* 

omawia obszernie kryzys ministerjalny- 
„Gioruale d ltalia" zapowiada powołani* 
gabinetu Giolitti ego, Orlandy, lub z r>0 "-ro*, 
tern de Factv, jednakże bez udziału tyć® 
ministrów, którzy są usposobieni wrogo 
względem faszystów. _

Według doniesień „Secolo”, Giolitti 
świadczył, iż ze względu na finansowe V°“

należałoby koniecznie doprowadzić do ry ch ­
łego rozwiązania kryzysu gabinetowego.

„Epoca" uważa za prawdopodobne 
twmrzenie gabinetu Giolittiłego z udział®®* 
Orlandy i Bonnoaiego.

oraz z in u p ’m.
RUCH WYBORCZY.

Londvn, 27 października. (A. W.),
W Anglji rozpoczął się okres gorąoe-j wal 
ki wyborczej. Centralna organizacja konse*- 
watvstow rozsyła miijony pism ulotnych, y 
których zwalcza przedewszyslltiem socjal^ 
stów. Grupa IJovd Georgea, miino że rc>2' 
porządzą wielkim? środkami pieniężny*®' 
nie może wszakże liczyć na przeprowadze­
nie wielu kandydatów.

Trzeciem z kolei stronnictwem, u b ieg * ' 
jącem sie o znaczniejszą liczbę mandatów* 
jest partia robotnicza.

TERMIN O TW A R C I \  NOWEGO 
PARLAMENTU.

Londyn, 21 października. (PAT.). 
Ogłoszony dziś dekret królewski, rozwiąz0" 
jacv na-lamert. ustanawia dzień 20 listou*- 
cła, jako termin otwarcia nowego parł** 
mentu.

że go powiększy 
warunków nie mogła przyjąć,

(C. d. n.L
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Jnkćb  KELTER
właściciel drukarni przy ul. Ryniarsklaj

zmarł po długich cierpieniach dnia 27 października 1922 r. przeżywszy l a t  5 3 . 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie 

w m e a z i e i ę  fcn. a a  b. n>. o g 1 p a . ,  z mieszkania przy ul. > ł a c  T r z e c h  
b r * y ż y  ( A l e k s a n d r a )  (4 , na które zapraszają krewnych, przyjaciół i życzliwych 

giębi zrozpaczeni
ż o n a , córki, sy n o w ie , b r a t  i s io s try .  

Uprasza s ię  •  nieskładanie kondolencii.
S IM S W9f

Sprawy wschodnie
ODŁOŻENIE KONFERENCJI 

PO K O JO W EJ. 
ty £ ° nstantynopol, 27 października. (PAT.) 
Je u6 opinji kół nacjonalistycznych, kon- 
jisreacia pokojowa ma być odłożona do 25 
Ciô m'1̂ 3' a by umożliwić całkowitą okupa-
“  fracjŁ

Ko n f e r e n c j a  o d b ę d z i e  s i ę
W LOZANNIE.

( p . ^ r n o  Szwajcarskie, 27 października. 
Pr *■)• Na zapytanie dyplomatycznych 
j  ie '*stawicieli Francji, Anglji i Włoch co 
c . 2&ody Szwajcarji na odbycie konferen- 

Wschodniej w Lozannie Rada Związko- 
°dpowiedziała przychylnie.

STANOWISKO AMERYKI.
Londyn, 27 października. W edług do- 

z W aszyngtonu rząd  amerykański 
razie otrzymania zaproszenia na konfe- 

„ ft~le w Lozannie, zamierza wysłać swego 
stawicie la w charakterze półoficjal- 

A IT| Delegat ów wyłus?,czyłby stanowisko 
ahów Zjednoczonych w sprawie kwestji, 

.•°)ących na porządku dziennym tej kon- 
v-rtncji.

®'esień

DELEGACI TURECCY.
Angora, 27 października. (PAT.). — 

W  skład delegacji kemalistów na konferen­
cję pokojową wejdą wyłącznie deputowani, 
a mianowicie Hassan-Bey, b. komisarz dla 
spraw finansowych, jako rzeczoznawca fi­
nansowy, Beschid-Bey, oraz Savel-Bey, se­
kretarz generalny.
ODDZIAŁY SOJUSZNICZE W  TR A CJI.

Konstantynopol. 27 października. (A. 
W .). Przybycie do Tracji oddziałów koali­
cyjnych przywróciło tam porządek. Noto­
wane są tylko sporadyczne wypadki pod­
paleń i rabunków. Ludność chrześcijańska 
emigruje tłumnie.
KONSTANTYN PRÓBUJE POWRÓCIĆ 

DO GRECJI.
Belgrad, 27 października. (PAT.). — 

W edług wiadomości z Aten wykryto tam 
kontrrewolucyjny spisek, który miał na ce­
lu powołanie ponownie na tron króla Kon­
stantyna. Rząd grecki postanowił poczynić 
v/ Rzymie kroki w tym kierunku, aby rząd 
włoski skłonił króla Konstantyna do opu­
szczenia Włoch, albowiem jego obecność 
tamże jest dla Grecji niebezpieczna.

U pertancie cz skini
^ Praga, 27 października. (A. W .). Na ( 

Cżoraiszeui posiedzeniu parlamentu cze- | 
doszło do poważnych scysji między 

Qlenicami a Słowakami z jednej strony, a 
^ h a m i  z drugiej. Niemcy i Słowacy wy- 
.^Powali zgodnie przeciwko Czechom. Mi- 

i & r  Benesz usiłował udowodnić, że ks.
!l)ka domagał sie w swoim czasie odstą- 

ĵ _ert!a- Jaworzyny Polsce. Ks. Hlinka za- 
j /^ H y ł  ścisłości wywodów Benesza. W 

Przernówienia ks. Hlinki doszło do 
r> łownych starć między Słowakami i

^ham i.
j. Pos. niemiecki Mever oświadczył że
jj^tatrentu obecnego nie ntożna uznać za 
^ °łhą  r e p r e z e n ta c ję  lu.łrośc., gdyż niema 
^  him ani Polaków, ani Ru.inów oedkar- 
,,r*-ich, ani micszkańciw ziemi Hulczyń- 
^ej.

frzesfl nie w Es'cnii
Rvga. 27 października. P.A.T. Z Rewia dono- 
Gabinet estoński podał się do dymisji. Powo-

lit
*t>ri

tego kroku rządu estońskiego było odwoła- 
z gabinetu przez władze partyjne ministra

j zagranicznych, Piipa i ministra opieki spo- 
f*Cznei, Kaarda, którzy brali udział w rządzie z 
h ie n ia  partji pracy.

W celu utworzenia nowego rządu, opartego na 
J ^ V r h  podsjawneh. rozpoczęto pertraktacje 

’̂ zyuartyine. Socjalni demokraci oświadczyli 
'*Woś{ wejścia do nowego gabinetu pod pew- 
Vtn‘ warunkami.

Uvbnrv w Snurafarli
®»eno, 27 października. P.A.T. W najbliższą 

dzie le  odbędą się wybory do parlamentu szwaj- 
^sk iego . Walka wyborcza toczyć się będzie 

°wnie między socjalnymi demokratami i stron- 
mieszczańskiem oraz miedzy socjalnymi 

^^okratam i- i komunistami. Ogólnie nie spodzie- 
aią sie jednak przesunięć w stosunkach między-

^ in y c h .

11111

Ifari iiMsni

Ruch roboiniczy.
I mii w il

Baczność cukiernicy! Dziś acibn®:© Kola cu- 
kieroóków UPS. w GKK. o gocia. 7-c|j.

Wydział agitacyjny. Daiś o gada. 5.30 w  łofałlu 
OKR., At. JerozoFot.fcl© 6, [W edam i©  Wyda. ogii- 
tacyjineigo. na fcióry winni .przybyć wszyscy czoa- 
kowie Wydaistu.

Wydział organizacyjny, Dz:jś o igoidz. 5 m , 30 w 
lokalu OK li. pasie-Izemie Wydziata.

Dzu lnica Praska. D rś  o gada. 8 wtocz. w lo­
kalu daielmcy, Brukowa 29. ocibędalo się aybowa, 
na którą Komitet dzjetoicoiwy aaprosaa caonków i 
gcśc: wprowsdaooych.

POKW1TOWWA NT A. Na fundus* wyborew P.
P. S. Gezo,w, ia mi W 'li i Cheimfcnna mk., 149 500. 
Zeibrsm© ipraioz tew. Lewanrtowisłktoisjo: Kom'or's&i 
trak. 20000 Wl. Olszewski Trik. 1 OTO J  Kuczywiki 
,mk 1.000 ĆyibuiW mk 1 000. W. Stępm.lJc mik.
1.000 K. ZufrńiTki mk 500 Stef' asik! mk. 1.000. 
SfcrzesaerwF'bi mik. 5.000 ,W. Św’aók?wi=iki mik,. 5000 
Żurrńsfci mik 1000. W. Lftwcndowalct rok _ 3 .000. 
L e tre k  Borafowski, mk 5 000. B idrzyoki mk.
5.000 Dribirólki mk. 1.000 Kryrfee. mk. 2 < m  M. 
OrJowfitki mk. 10 000 P raeć’®iecki mk. 1000. A. 
Knedicr mk. 100?0. Bedkry mk. 10.COO. Wl. Cho-i. 
n i e r ł , nak. 3.000 M. My szka"'^-' rok. 1.OT0 K-'r 
Ć7'p.u'rki mk 1 000 Gr \sb mik. 2.000. iP 'fńkniwsl<i 
mk. 1.C00. Drcżdżyik mk. 2000. R-eam mk. 83.500,

'• - ....... ' ........l i

— Z Moskwy donoszą, że na czele grupy, 
5 ogłosiła się we Władywostoku, jako rząd,

'berji, stanął Sazonow.
, •*- Irlandzka partia republikańska ustanowi-

nowy rząd, pód przewodnictwem De Valery. W 
*2 rządu wchodzą, między innymi, Bargon, któ- 

^  c^dmsał traktat angielsko - irlandzki, oraz paą 
Mac Skeanev, wdowa po lordzie merze Corku
— Prezydjum policji w Berlinie zawiesi1- 

” Fahne" na dni 14 z powodu zamieszczę- 
^U a,-nacji do kolejarzy.

"— Kon^r^s socjalistów bułgarskich uchwalił 
^ ?°lucję w sprawie przyłączenia się do Ii-ej Mię- 

lodówki.

hm rn>*no1̂ 7
Nitowania gifldy warszawskiej.

Gotówką, I-jilary 14500—14355.
Greki i wypłaty.

9J5—915.
Bf-riji 3.(0
I-'«ndyn MSnO-GlirO,
II-' ryż pc-S.
•Pr.-fia 404—456.

h

0

Baęr-r,«źó praktykanci i  miodneiz-ni robotnicy 
fabryk metalowych! ]>z;S o godiz. 6  pp. odibędai© 
się w lokalu Zw, met., Leasno 53, oideayt na temiaż 
,,Ocłnrona pracy mlodoc:«n.ycii rab .“

- 'Baczność kapoluszcicy! Jutro o grada. 11 ramo
w  łe b k i  Związiku pray -uiL Leszno 53 telbęd-z'-© się i 
ogól-© 2ia -kw-. III ci Zi&brainiie. ENa porządku dsiem. 
nym, imłędasy iimemi, sprawa wyborów do Sejmu 
i Senatu.

Zw. za w. prac. łsasdl. j  przjem. m. at. W ar­
szawy, S’ienmai 16. W pooiedżałek dnia 13 listopa­
da o godz. 7 m. 30 pp. w lokalu Związku odbędzie
się nadawyaa-ęn© ogólne zebranie z ńjstiępąijęcym 
poraąiTikiem obrad: 1) Zagajem©, -wybór praew-od- 
oś«as?cipgo. aeikretonza i asesorów. 2) Wniosek gru. 
py cztonków: a) Rozwiażemie decyzji Zcirządiu w 
spraw':© prz-e-jśca do porządkw cbrad naid uchwalą 
Og-ói.-ego Zebrania z dn. 16 września r. ib. w  spra­
wi© p. Lucyny Saelęgowskięj, b) wyrażenie yetum 
n-'iOTi^noia Zarządowi’ z tego powodu, o) wybory 21 
cszioi ków Zarządu. 3) Statut. 4) Wnioski Zarządu.

Czarnków Związku uprasza się » punktucln© 
przybycie. Wejście za okazciaiem legitymacji eztau- 
kowskiej.

B r zn©'ć garbarze! Związek ariwiedowy gariba. 
rzy awolbtje walne zebrani© w  sprawadi eCączcmych 
z wyboraimi, na jutro o godz. 10 w sal-i Komitetu 
dziebiccwego iPPS., W obka 44.

e^Banność pracownicy tm tra lai! Z-wazek zawo­
dowy -pracow.n. ków teatralnych i kjceatcfcgrslficct- 
n y  h  zwołuje wriMe zebrami© ma jutro w sali teatru 
Wielkiego o godz. 10-ej.

Związek fei-Tracothów - pracowników organimi- 
j© kursy -maturalne dla fanmiaceuitiówi. nfe posiada­
jących maóury, u n i c i ’la jednak uruchomienie tych 
kursów od Mości zjg'oseien. Informacji ■ur’ts’cla Biu­
ro iZwiąźku. Bracka 18 m. 30, i«Lefcm 136-20, od 
godz. 10—17-ej.

Zabawa Zw, metalowców. Dz'ś odbędź/© się 
zabawa, zorgainizowrina przez Kcimi-ję feuIt.-cś,WT‘a- 
łową przy Zw, imetaliowców. w lokalu, Lesze© 53, 
Początek o gedz. 8 -wiecz. B 'le 'y do arbytóa w Se- 
k rr tarjaci© od gorlz. 6—8  i  przed zabawą iprzy wej­
ściu. i i

Ze Zw. dozorców domowych. Ju tro  o 
godz. 1 pp. odbędzie się zebranie w lokalu, 
Leszno 48. Towarzysze, stawcie się licznie.

Związek Prac. Miejskich, Warecka  7. 
Dziś punktualnie o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się zebranie delegatów wszvstkich instytu­
cji miejskich, w celu omówienia sprawy 
strajku z powodu niewykonania przez Ma­
gistrat Uchwały Rady Miejskiej.

W szyscy towarzvsze - delegaci obo­
wiązani przybyć punktualnie.

■f- Jutro punktualnie o godz. 4 pp. w lokalu 
Zwiąriku. Warecka- 7 m. 4, ©dbędtde Się ogólne ze­
brani© woź tych Wydzialtu IX.go Szkoimóctway 

Porządek cbirad: li) Sprawy organizacyjne, 2) 
Sprawy wyborów- do Sejmu i Senatu.

Prezrdjuin Warsa, Rady Zw, Zaw, aawiadpmia. 
a/e dn. 30 b, m. o godz. 5 pp. w lokalu, Warecka 7 
m . 4 © 'będai© -s'ę ’posiediaeu-e WarsaaivvskLeijil Rady 
Zw. Zawodowych.

imrmmz

P a lc ie  t y lk o  w y ś m :e n i t e

Pap’eros.y ,B\S 99

F.Lryhs ?;yr;tćw tytnniowysu 

B r a c ia  P O I  A K lfcW IC Z , W a r s z a w a

IM\iMfcM] 
MsMbw Fm E1M333
Książeczki członkowskie w wytwornem  

wydaniu są do nabycia w Administracji 

„Robotnika" po Mk. 100.—  za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

Or. Jan AŁAPiH $T£i.
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. ta z . Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/* w.

pociągi do Pbmauia, Wdbec eta’cyo  praofurt-
Tiienla pocagu poep. Nr. 403, odchadaąoegiu zdtwar- 
<n gi.ó\v:.:©go w  Wui©zawie o godz. 23.15 do Gdań­
ska przez Toruń i  Bs-dgo-rizra, na podąg ten przjij- 
imciwani będą od dnia 1 hstopadla r. b. tylko podłń- 
żnś, jadący do stacji, po-cżar.ych poza stacją Toruń. 
Podróżsw zaś. jadący do Torunia, Aleksa-ndTOwa, 
Nieszawy, Wlocla-wka Kutna i Łow cza, będą przyj, 
m o ta n i w Warszawie -na następmy‘potó^g pospiiesŁ 
Sy Nt. 405, od-chodząiey z dworca GCówneigo o  godas. 
23.45 przez Toruń do Po-znomia.

Osżrarjrnie. Certrala Akrdemidlcich Bratnięh
Pamoicy środcwisika warszawskiego oidrz-ega móe®- 
krińców stoicy, ż© OTgrraiKCij© sairnęp-jmcoow© -mlo- 
ćzieży akaderalddej ni© mają nic irapótoego z ma­
jącym się  olibyć w- da. 31 b. m. ,  Wielkum Łcnoer- 
iem-iba!eim'“, organizcrwfjnym w sah Związku H3 0 - 
atowców. Zi©l-.:a 25, przez laiewiademego pochcdtso. 
n'a i ,,Jed-'rc.ra!zowy kamiieic nCetójeaia pomocy bóe- 
dny/n ckadems.kom“ .

W Y P A D K I
P O Ż A R .

W czoraj wieczorem przechodnie byli 
uderzeni olbrzymią łuną, która rozgorzała 
nad domem narożnym, wznoszącym s ię  przy 
zbiegu Nowego Świata i Ordynackiej (Or­
dynacka 15). W rażenie potęgowały ogrom­
ne płomienie, które wydostawały s ię  z gór­
nych pięter, jaskrawo oświetlając na dale­
ką przestrzeń obydwie ulice. Pożar rozpo­
czął s ię  w mieszkaniu artysty-m alarza M. 
Sztencla, którego żona Dorota przez nie­
ostrożność zaprószyła ogień. W krótce w pło­
mieniach stanął dach domu, przez co powa­
żnie zagrożone było bezpieczeństwo szcze­
gólnie górnych pięter. Dzięki jednak natych­
miastowej akcji ratunkowej Il-go i Iii-go 
oddziałów straży ogniowej, pod dowódz­
twem kpt. Kuba szewskiego, pożar po go­
dzinie stłumiono. W  czasie akcji ratunko­
wej sekcyjny X kcm isarjatu ‘J . H ajtro spadł 
z drabiny i uległ złamaniu nogi. Mieszka­
nie i pracownia m alarska Sztencla zalane 
wodą.

SkutecZ-a obktw.i policyjna. W  z/wiąabu z osta*.
nimii napadami bandycki nu na teren©  powiatu 
nrók&o m-.cawde-k agj, zarządzeń© obławę -w tym 
pcwi-ee)© i powiaUxh przylej ych. Obława trwata 
bez praerwy dwa dal, aresztowano 120 esób, w  ‘-ej 
hraib© 14 zawodowy<h zodzejów , 1 praemył/nUai 
ao h s ry . y i 2-ch barndytów; Stainósla-wa G;iakę i' 
Piotra Kiłursoyma. doskouale udbrafcmych. Obaj za. 
łizyimcmi zesitsili na „meLac©* ibandyctóej w Katu. 
szybie i sprowodwn.i do komendy policji pow. -war. 
SM’WdkVgo. Pożądane -byelby, aby poszkodowani z 
l'rcny;h -zapadów bendyelkith z  cataitnich czasów a 
eto Hic Warscaiwy zgłosi li się do ekspezytuiry orzędUt 
ś'i©i'cofgp pray pow. wrrsaawedvm ('Nowy św iat 1), 
celom 'IsoirfroritrejL Kfersztyn pedenas badania, ze, 
z-ral że przyrcchal z kresów do K ato zjma po aku­
szerkę do rzokemo 'horej swej żony. N'e znał ty l­
ko geograf! i n ie  pray,począł, ie  z kresów d© Ka- 
Juszyme jest bninh© dał oko i to go zdradaMo. Za- 
trz’/mam© również 4 -eh rtbcrkrrjoiwców, o;« mają. 
ojifh prawa ipóbytiu w Polsce. W obławie hrato u- 
ózriaił 130 fui k.ijonaTjuiszów poiicji.

Popflina, p '!d spódnicą. Do sklepu 'bSawatnego
Lr<hriwsikiVgo ] irzy ul. Dzńkjej 14 iprzyazi y diwi© da. 
my i1, dbeifrattwsry k ilka eateik rńfcrych fowaróiwi, mio 
ni© kupiły i wyszły. .Po ich wyjściu zauwr-żono -w 
sklepie brak jednej seftuki popelińy, wartości 300 
tys. .rok D-nmy zatnspw?.©©. Po zrewidowania, u  je­
dnej z  ,ciek pod1 spódnicą znctezkE© skrada ouą 
sztukę po-petiiny. Przed cldepem tymczasem zebrał 
się Liczny tłum, z czego skorzystała jedna z areszt©, 
warayrh i w chwili wyprowadzenia ze -skiepu. zaplą­
tała si? w ttoirme i znikła. Tak w!ęe aresztowań® 
tylko jedną, mkmowiicć© Mr.irjem Boren-tfa*, -poeho- 
dząicą z Łodzi, która prżyjecha’® do Warszawy aa  
gościnne wvsi‘ępy. Towarzysrka je j S zaj’dila Griin.

Z ą d a j c i s  w s z ę d z i e .

Kuructe B°|„ fczyszkę Złotą.

• Kronika.
STAN POGODY 

(wedf-ug dawyeh Państw. Instytutu Meteorolog.) 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie .4®, n -j nisza —4° C. W Zakapomem ®aj- 
niżsta —4®. najwyższa L  C.

Przewidywany .przebieg pogody w  dniu dzi- 
siejaziim': Waros1 zachmurzenia, rż  do zupełnego
pokrycia nieba, opady (deszcz ze śniegiem, śnieg), 
tem peratura w  pobliżu 0°, w iatry z kierunków 
zrokninych, -

Skl py z w«dą ęod^wą. KomisBirjat rządu, po 
pororram.©iiito s 'ę  z Magistratem i Inspekcją Pracy, 
wydal pozwolenie do otwiera.:ia sklepów i kiosków 
ae apraodi żą wyfcaznio do spożycia na miejscu wa. 
dy sodowej, wód minerateych i napojów chłodzą­
cych w .parze zrmowei4 t. j. od 1 październtka do 
1 kwietnia 1923 r. — codziennie od1 godz. U —9 w. 
bez przymusowej praerwy obiadowej.

berg, również łódzka' szopemt cldziarlca, zbiegła.

Z sadów.
Ginsberg contra Nowiński.

W croraj, po dokończeniu przemówienia peł­
nomocników powoda cywilnego, adw. Hofmokla- 
Ostrowskiego, m stąpiły  wszechstronne repliki, któ­
re, nawiasem mówiąc, "tyły nader burzliwe i prze­
niosły szermierkę słów na grunt czysto osobistej 
natury.

W t. zw. „ostatniem słowie*’ oskarżony, po
odparciu poszczególnych zarzutów, zajął się cha­
rakterystyką osoby własnej i przeciwnika. Powo­
ławszy się na rodowód swój, od pradziadka po­
cząwszy, przytoczywszy zasługi ojca swego, poło­
żone dla Ojczyzny polskiej w epoce powstaniowej 
1863 r. i syna. który piersi swe nadstawiał pod 
kule bolszewickie w 1920 r., oskarżony zaznacza, 
że cała ta siprawa jest wynikiem urojeń lalmudysty 
Ginsberga.

Gdyby jednak — mówi — ten pieniacz, nę­
dzarz był po zerwaniu kontraktu, szedł drogą ucz­
ciwą w stosunku do oskarżonego, dostałby drogą 
od.czenno^o. pewnego rodzaju wynagrodzenie; szu­
kanie jednak urojonych pretensji za pośrednict­
wem wszelkich ' władz policyjnych, śledczych i 
wreszcie sądu, zmusiło oskarżonego do zerwania 
wszelkich pertraktacji z tym natrętnym człowie­
kiem i oczekiwania ze spokojnem sumieniem wy­
miaru sprawiedliwości.

Dziś nareszcie zapadnie wyrok w godzinach 
popołudniowych.

Sprawa Wardńw i Górniaka.
O przywtaszczenie majątku Zw. Zaw. Rob. Roln,

Dnia 27 b. m. odbyła się w sądzie pokoju w 
Kutnie rozprawa sądowa przeć;wko b. funkcjona- 

| rjuszowi Związku Zawodwego Rob. Rolnych, War-



6 JftGBO'TNIK*', sobota, 28 października 1922 r. Nr. 295
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m ę sk ie BERSON
Irwałe i zadłowujo, elê  
^ K w e s i c ^ o  o t

Gotujcie, smaż­
cie i pieczcie 

tylko n a

tłuszczu roślin­
nym smakoszów

dzśe, Waatlowej i  Górniakowi o przywłaszczenie 
sobie majątku związkowego. Sprawę wytoczył 
Zarząd Główny Zw. Ząw. Roib, Rolnych.

Oskarżenie w imieniu Zarządu Głównego po­
pierał mecenas tow. Nejmark, dowodząc, winy o- 
skartomych, którzy będąc przez Zarząd Główny u- 
stzmęci z zajmowanego stanowiska, samowolnie po­
bierali składki członkowskie, gotówkę zatrzymu­
jąc sołńe, oraz nie chcieli zwrócić majątku Od­
działu.

Oskarżanych bronił student uniwersytetu w ar­
szawskiego, p, Winawer, którego zachowanie się 
na sprawie wskazywało, że ,• chociaż uczęszcza na 
uniwersytet, pie wiele jeszcze się nauczył.

Sąd po wysłuchaniu świadków i obrony ska­
zał p. Wincentego W ardę na 3 miesiące więzienia, 
p. Wardową na 6 tygodni więzienia, Górniaka sąd
uniewinnił. **

Dowiedujemy się, że Zarząd Główny wytoczy 
p. Wardzie sprawę cywilną o zwrot inwentarza 
związkowego i sum nieprawnie pobranych od człon­
ków Związku.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dzrś „CaT-mienf', ju tro  o g. 3 pp.,

z porwodu ods’c:n:ęcia pomnika .yWdzi ę ezuośc i", 
pcKidisUrwieaie dla młodzieży i daieoi: „Pan Tww-

D d  m a g a z y n u

) l  JJ. Jtenbala
Kciiłovi<ie]ska 2i, m- 14, te l. 183-63

gdzie można otrzymać

N A  R A T Y
Ubiory męskie, okrycia dam­
skie oraz towary łokciowe

Dojazd tram wajam i:
C, I, 3, 9 , U, 14, 16, 17, 18, 19.

P r z e d s t a w i c i e l s t w o :  Sr». A k c , LAW BERT & KRZYSIAK, N ie c a ła  8 .

Dział odzieży

B J T C i m  S Z 3 'l3 l2 3  9

ta 9HL

NA RAT !

Dział obuwia 

BratKci 15. t e l .  210 -15 .
NA RATY!

Polska Certrala Handlu Nićmi

S .  W E G E N K Q  i  S k i
Współwłaściciele grochowskiej fabryki nici

Warszawa, R;nua. 24. tal.: sKieg 13717. tatar 256 14.
poleca wyłącznie hurtow o: 

nici, bawełnę, w ełnę, jedwabie, kordenki D M C

katyt
może się ubierać w Pracowni Ubiorów 
H tę s k lc h  i D a m s k ic h

M A
Tanio i elegancko

N. Sobol, Leszno 73, m. l. Ul. 223-42
CIWRGfl: Na składzie wielki wybór materjalów angielsk. i krajowych.

W T "  H a  r a t y  * T P 1
miesięcznie lub tygodniowo u b io ry  m p s k ip  i o k r y c i a  
d a m s k ie .  Magazyn ubiorów męskich i okryć dam ­

skich B. E o ć k o ,  E l e k to r a l n a  45. T e te ło n  511-45,

FGIOSiFUJtlE Ul
u 5, L e o n a r a “

21 Nowy Świat 21
Slc i o sr . ren i s i . n t .  1.239 

12 .  . . .  1 SOD
P o r t r e t y  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e
'3 3 3

„ 9 1 4 “  Dr. t e l m i a
V e n e r o l e g  *  P e t e r s b .  Prakt. 
30 lat. Wlewan przyst. dla nie 
zamoż. A tow y-few iat 21, od g. 

11—2 i 4 8 w. Tel. 131-37.

darwsfei1*̂  ’wieeioretm, z Ćego samego pwwWui—przed, 
sfawiemie uroczyste; ukaże się ,Cyru:l:k Sewilski".

Teatr Rozmaitości. Dtsś o goi.tz. 3.80 pp., po ce­
nach m ć m n y c h ,  „M&rja Stuairt", wieczorem „W ier­
na fachcMka".

Teatr P°Uk'. Dziś ^Wesele Figara".
Teatr im. Boguslawskicg0. Dz,ilś „Golbeliu".
Teatr Reduta. Dzaś i jutro wieczorom „Pomad 

śnieg*■ Żeromskiego. Jutro pop. o g. 4 „Gaupuireik".
Teatr Mały. Dziś i jutr® „jNiaal". Ju tro  o gódz. 4 

PP., po cenach zniżonych, „Głuszec".
Teatr Nowości. Dziś prem jera „iBajadery* KaL 

mana z p. Meesalówiią w  roli tytułowej.
Teatr Komcdja. Dziś Zabawa w małżeństwo'.

Teatr Praski. Dziś prerojera Ogniem, i
caemT, jutro o godz. 4 „Odsiecz iWiedmia" P°
•iiadh zniżonych.

Teatr N*wy. Dziś ..Blondynka". _ ^
Z F'tharnronji. Ju tro  poranek poświęcony 

borwsfcemu. Ju tro  na popołudniowym kouw®^ 
symfonicznym wykonana będzie pod dyrekcją 
na Frieda symfonia „Eroaoa*.

POKWITOWANIA.
Na Rob°tuiczy Wydział Wych°wania Dzieck*

P. Heleną Olszewska, z powodu wyrządź 
krzywdy p. Natałji Jastrzębskiej, jnmk. 500.000.

r v r n ^ M u n m m m m s B t m

ćŴwJ Óićki i Siwą.
Uwadze P .  3 P . L e f c a r z y .

1 0 0 „SPERMIN ARS“wyciąg 
jądrowy

Stosuje się z powodzeniem przy następujących cho­
robach: neurastenji, niemocy płciowej, neuralgjach, histe- 
rji, ogólnym osłabieniu, uwiądzie starczym, małokrwistości 
(anemji), ostrych zakaźnych chorobach i dla rekonwale­
scentów, przy chorobach serca i naczyń, arterjosclerozie. 
podagrze, chronicznym reumatyzm ie, djabecie, szkorbucie, 
Lues'ie, tyfusie, influencji, alkoholizmie, morfinizmie, przy 
ostrych zatruciach.

PP. Lekarzom wysyłamy na żądanie literaturę.
Dział Organo-Terapji Chem.- M  jiCg w

farmaceutycznej fabryki $ t J L  ©. Wilnie
Sprzedaż we w szystkich astekach i składach  

aptecznych. Przedstaw icielstw a:
W a r s z a w a ,  Zlata 14, m . I J .  Tel. 2 2 4 -2 7 .

O g ło s z e n ie .
H*Dls!ut miasta stał. Warsiaw! ogłasza M I M  na ita- 

eowisko łifitZELIUKA W a ł u  ll-go szpJalaiilwa.
Warunki konkursu :
Kandydaci winni posiadać wybitne uzdolnienie adm inistra­

cyjne, oparte na doświadczeniu i wykazane w działalności kiero­
wniczej na terenie dużych zakiadów społecznych, a w szczególno­
ści w szpitalnictwie wielkomiejskim.

Kandydaci posiadający studja wyższe będą mieli pierwszeń­
stwo.

W ykształcenie lekarskie nie jest konieczne.
W ynagrodzenie p/g umoww.
Poważni reflektanct zechcłj oferty z życiorysami i odpisam i 

dokumentów składać w W-le do Spraw Ogólnych Magistratu (ul. 
S enatorska 14), w kopertach zapieczętowanych, do dnia 20 listopa­
da r. b.

Już ojm icila prasę w przekładzie polskim głośna  
w ieść Znakomitego pisarza żydowskiego

J ó z e f a  O p a t o s z u

■ e -

przełoźył z upow ażnienia autora SAUL WAGMAN. 
Wydawnictwo E .  G I T L I N A .  

W arszawa, Kramy Nalewko w « kie.
Do nabycia we w szystkich księgarniach.

Cena egz. 3.500 mk. W płóciennej, ozdobnej oprawie 4.500 mk.

BERSON
S K e H s I  O V j r a s v  I  z e l ó w k i  t W m o w e  I S

A N A L I Z Y  S S S t S
nokokl), plwocin, kału itd.

byKabsM  a-i n .  e. Pru
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 1 

do 6.

B e rs o n -K a u e z u f c ( s p  z og. odp.) Centrala: Kraków Straszewskiego 2

HA RATY
nożna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M .  C W E J K O
Z łota 2 6  m . 12, te l .  187-6 5 .

di. mi i  mm
Chor. weneryczne, skórne i 
płciowe. Od 2—3 i 5—8. Panie 
i _ 2  i 4—5. Sienkiewicza 12, 

nt. 30, t. iS'Co,

Dr. fl, UikńozfH
Próżna 12,
wener. skór. 

i 4—7.

tel. 402-98. Chor. 
Analizy do 10 r. 

Niedz. 12—2.

Er. med. feidtan

Br. med. DBBROWIOZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ó ln a  9 2 , tel. 141-05. 
Chor. wener., skóry i kosmetyka 

do 10 r. i 5—7.

Dr. Zofja Kostkoima
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna %  26, te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro-

. . .  --------- by skórne i wener..Analizy krwi.
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene- ' Targowa, osiemdziesiąt cztery
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

a*

Tel: 77-83. 5—7, panie 4—5.
L e k a r z -  
D e n ty s ta

przyjmuje od 4—7.
5 8  Ż e la z n a  5 8 , tel. 2S7-II.

Itta- ii muds Ha

pc'rz-'bni na kry<- 
dachów blachą 

kową, robota akordowa g ^ a ' a  ̂
sowana na czas trzymiesięcżf1’ 
Le*-zno 2 6 -8 ,  godziny piąta—sl 
dma ^

Zima nadchodzi. P° 
leca my gotowe p*** 

kożuszki, bekiesze, burki, kurtKJ

Bscłiarzś

83tZMŚ(!
garnitury, spodnie ceny fabryc f
ne. Szyjemy z własnych i P ° ^ e.  
rzonych materjalów o 50 p f °  
taniej. Nicujemy palta, przerąb' 
my futra. Wytwórnia Ublorb 
męskich Sipo^ski i S-ka Chmi* 
na 49—11 piętro. ^

63 warsiatii potrzeb *v mech* 
nik samodzielny do tryko ia^  
wych maszyn. Gęsia 22—2 f k ^

tnaiiii] £ r r Ł ,r " i
borze oraz płyty najnowszych n* 
grań poleca po cenacli najn'^ 
szych Feigenbaum , B ie la ń s k ą

na ubrania, kostj^ 
my, palta i t. p. Pjj, 

po cenach przystępnyc.. 
skład sukna, Mieczysław CieP.

„cL-a 97 ł . l  977-4''

lilsiiiłj
leca

chalł, Świętokrzyska 27, tel. 227-'

S iaiftar specjalista do wyrom diii.'i c h a ł w y  p o s z u k iw a n y
Zgłosić się fwarda 13—9.

d o s z y c 1 a „
„Kasprzyckiego* 

nio —Hurtowo—Detalicznie. 
szawa, Marszałkowska 153.

S15SH;i!
ł h  n iłiM n m andolinie, s k r a / f113 l i i a rze ,  each lekcje g ry  z®
sadniczej. N iecała 10—13.

do wełnianych rąk*" 
wiczek Nizka 12, m. 30. „
OslłS fokowe, pluszowe za*11 
f ul i u szowe na adamaszku 
futrzanemi kołnierzami. Duży ^  
bor welurowych od 35.000. ^
przedaż Ifetnich od 16.< 00, SukM 
szewlolowe 12.000, Trykotino# , 
od 4,500 strojne, Trykotinowe 0 
22 000, Bluzki od 8.CC0 polep" 
25 proc. tsniej bo prywatnie 
CJnkiewicz, Hoża 54 m. 2, **' 
121-71._______________________^
Bill lii zSrane połam ane kupni® 
r i  11J lub zamieniam na no* 
Płacę najwyższą cenę. Przyjm**),
sie również do reparacji wszeh

-011ZEBD1
kie instrumenty muzyczne. Fe* 
genbaum, Bielańska 1.

na wyjazd do Wlln®j 
majster do wyr«P 

konserw, wędzarz, garncarze 
toczenia na kółku, w y k w a l l f i "  
wani zduni warsztatowi do wyr 
bu kafli, drykier na roboty d1 „ 
siężne, klepkarz do robót " , 
smole. Zgłaszać się ze ś w i a d e  
twaml do Państwowego Grze® 
Pośrednictwa Pracy, W arsza*.’ 
Plac N apoleona 10, pokój &  
od godz. 9-tej do 3 ciej.
AA I TA jesienne od 45.0C0. %

klesze na wacie od 65-'
Garnitury od 25.O0Q. Spodn„ ■ 
sztuczkowe od ll.OiO poleca ' 
Baliszewski, Piękna 29. Goto* ' 
Zamówienia.
0 Bi r s  jesienne reglanowe, 9a
. RLiłi nitury m a r y n a r k o w e
ostatnie fasony, najrrodniel* , 
desenie. Szycie garnituiów z wj® 
nych i powierzonych materj** j 
od 30 tys. nicowanie i przeró" 
futer. Za gotówkę i na 
Woyno, Zórawia 25, m. 3.
1-e piętro front.

FDtimj ody3(4K)Znmk.f Z \^ ° '
czeni portreciści. Złota 16.

*) Poiłiaiy

9
U * >

wa najtaniejl Sienna 18,
zadań R y b k i  ■ 

Michalskiego '  
krzewsklego, Okulicza. Klonkte' 
skiego, Bohuszewlcza. Wltwló* j. 
go, Sianożęckiego (fizyka); ((J. 
czenia z matematyki w y ż s z e , .  . 
m aczenie łaciny; krytyka J  u, 
ratury polskiej skróty z His* . 
języki obce. \Vydawnictwa s?g 
garni Wajnerą. Bielańska 5 • ,0g. 
piętro front). Na żądanie^kat® -
Pńl gorzką i chlorek mf,9 ^ p ' 
uUI najtaniej sprzedaje P o ^  
ski, Marszałkowska 72.

Sazwiaiaoif

S1ETO iakiely. r .fo rm ,. ' 
pery, bluzki, sU ę ?  

szale, jaegerowska bielizną-^ ^  
ny fabryczne. Góralski i ^ e ,  
Chmielna 56 — 10, druga bra 
parter.

łgiseh
wadzić Złota 59, m. 15. 
Nieprawy 
sądownie
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o ć p °właściciel


